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Andrzej Osadca dyrektorem ZUP
P onad  m iesiąc społeczność 

zupow ska z dużym  za in te re ­
sow an iem  śledziła  p race  ko­
m isji konkursow ej, k tó re j za­
d an iem  było w yłon ien ie  kan ­
dy d a tó w  na  stanow isko  dy­
re k to ra  p rzedsięb io rstw a.

N a kon k u rs  w płynęły  cztery 
o fe r ty . Złożyli je: m gr inż. 
A ndrze j O sadca, m gr inż. A r­
kad iu sz  P an iu ticz, m gr Janusz  
Z iu u d a  i m gr inż. R yszard  
Zioloś.

Po sp raw dzen iu  o fert kom i­
s ja  konku rsow a stw ierdziła  (w 
d n iu  6 stycznia), że wszyscy 
kan d y d ac i spe łn ia ją , w ymogi 
reg u lam in u  konkursow ego i 
k w a lif ik u ją  się do drugiego 
e ta p u  konkursu .

W d ru g im  e tap ie  kandydac i
• n a  stanow isko  d y rek to ra  p re ­

zen to w ali sw oje  p ro g ram y  i 
rozw iązyw ali zadan ia  testow e. 
T rzech  k an dyda tów : m gr J a ­
n u sz  Zm uda, m gr inż. A ndrzej 
O sadca  i m gr inż. A rkad iusz

* P an iu tic z  zakw alifikow ali się 
d o  osta tn ie j' rundy , k tó ra  m ia­
ła  m iejsce 26 styczn ia  1990 
roku , podczas nadzw yczajnej 
se s ji R ady  Pracow niczej,

W posiedzeniu uczestniceyło 
82 spośród 23 członków  R ady 
P racow n iczej, Henryk Siem ie- 
niak — pełn iący  obow iązki 
d y re k to ra  zak ładów , d r  A n­
drzej Sokołow ski — przew od­
n iczący  kom isji konku rsow ej 
ora*  trze j kan d y d ac i na  s ta ­
now isko  d y rek to ra .

Po  przy jęc iu  po rządku  obrad  
i  zapoznaniu  się ze spraw oz­
d an iem  kom isji konkursow ej 
p rzystąp iono  do n a jw ażn ie j­
szego p u n k tu  obrad, a . w ięc 
p rzes łu ch an ia  każdego k an d y ­
d a ta  na  stanow isko  dy rek to ra . 
K an d y d ac i (w ystępow ali w  ko 
le jn o śc i a lfabetycznej) p rezen­
to w a li p ro g ram  sw ojej p rzy -

Bezbłędny!
M iło n am  donieść, że pan 

K rzysztof Szym czyk, w spó łp ra  
cu jący  l  red ak c ją  w  tw orze­
n iu  „N ow in N yskich”, doko­
n u ją c y  ta k  zw anego „osta tn ie ­
go  sz lifu”, ■ czyli k o rek ty , oka­
z a ł się n iepokonany  (pra­
w ie) na  polu ortog rafii. W 
III W ielkim  K onkursie  O rto­
g raficznym , organ izow anym  
p rz e z  katow icką  rozgłośnię 
P o lsk iego  R adia, zają ł II m iej­
sc e  i zdobył ty tu ł W icem istrza 

p o l s k ie j  O rtografii, pokonują« 
300 przeciw ników  i zaliczając 
b ez  błędów  — jak o  jeden  z 
dw ó ch  zaw odn ików  — konku r 
Sow e dyk tando .

C ieszym y się, że możem y 
lic zy ć  na  w spó łp racę  tak iego  
a u to ry te tu  i sk ładam y  serdecz­
n e  g ra tu lac je !

REDAKCJA

szłej p racy  na  tym ' stanow is­
k u  z w yszczegó ln ien ie^  n a j­
w ażniejszych, ich zdaniem , 
p roblem ów  do rozw iązania  w 
przedsięb io rstw ie  oraz zap re­
zen tow an iem  sposobu ich roz­
w iązania.

O sta tn i z k andydatów  (we­
dług kolejności alfabetycznej) 
m gr Jan u sz  Z m uda ośw iad­
czył, że postanow ił zrezygno­
w ać z dalszego udzia łu  w kon 
kursie . D ecyzję sw ą um oty ­
w ow ał b rak iem  poparcia  d la 
sw ojej k an d y d a tu ry  ze strony  
NSZZ „Solidarność”.

W sp raw ozdan iu  z posiedze­
n ia  ’R ady  P racow niczej czy ta­
m y: „Poszerzone prezyd ium
R ady  P racow niczej p rzed dzi­
sie jszym  posiedzeniem  rad y  
p rzeprow adziło  , rozm ow y z 
kandyda tam i, om aw iając w a­
ru n k i związani* z ich przy­
szłym  za tru d n ien iem  na  s ta ­
now isku  d y re k to ra ”.

Jed n y m  z w aru n k ó w  posta­
w ionych przez J . Zm udę było 
p rzedstaw ien ie  m u stanow isk  
zw iązków  zaw odow ych w od­
n iesien iu  do jego k an d y d a tu ry  
na  stanow isko  d y rek to ra  p rzed 
sięb iorstw a.

Rada P racow nicza  uzyskała 
od obu zw iązków  stosow ne

ośw iadczenia, k tó re  p rzed sta ­
w ione zostały kandydatow i.

NSZZ „Solidarność”: „B rak 
poparc ia  d la  m gr. Jan u sza  Zmu 
dy jako  k an d y d a ta  na  stano­
w isko d y rek to ra  p rzedsięb io r­
stw a przy  pełnym  poparc iu  w 
p rzypadku  stw ierdzen ia  przez 
nowo pow ołanego dy rek to ra  
p rzedsięb io rstw a jego p rzy d a t­
ności do pełn ien ia  fu n k c ji za­
stępcy  d y rek to ra  ds. ekono­
m icznych”.

NSZZ P racow ników  ZUP: 
„P oparcie  d la  osoby kancjyda 
ta, k tó ry  uzyskał najlepszy  
w ynik  w  ocenie kom isji kon­
k u rso w e j”.

R ada P racow nicza podzięko­
w ała  m gr. Januszow i Zm udzie 
za udział w  konkursie .

W ostatecznej rozgryw ce u- 
czestniczyło dw óch kan d y d a­
tów : A ndrzej O sadca i A rk a ­
diusz P aniuticz.

W w yniku  ta jnego  głosow a­
n ia  R ada P racow nicza w y b ra­
ła n a  d y rek to ra  Z akładów  U- 
rządzeń P rzem ysłow ych w Ny­
sie m gr inż. A ndrze ja  Osadcę, 
po czym  złożyła m u g ra tu la ­
cje, a inż. A rkadiuszow i P a - 
n tu ticzow i podziękow ała za 
udział w konkursie .

MARIAN ŻELWETRO

Profesor Dorota 
Simonides w Nysie

22 stycznia b r. odbyło się w  
„Domu M etalow ca” spotkanie 
przedw yborcze z kan d y d a tk ą  
na senato ra  z ram ien ia  „Soli­
darności”, prof. Dorotą Simoni 
des.

N a spotkanie, rozpropago­
w ane n ieste ty  bardzo słabo, 
przyszło m im o w szystko sporo 
osób. Z uw agą w ysłuchano wy 
jaśn ien ia  dotyczącego pozyty­
w nej decyzji D. S im onides co 
do kandydow ania  do Senatu  
(przypom nijm y, że p ierw otn ie  
odm ów iła s ta ran ia  się o m an ­
da t senatorski). P rof. S im oni­
des stw ierdziła, że ostatecznym  
bodźcem okazał się fak t, iż jej 
kon trk an d y d atem  został H en­
ry k  K ról — przyw ódca m niej 
szóści narodow ej na Ś ląsku. 
Nie mogę pozwolić — pow ie­
działa — by ca la  Polska pa­
trzy ła  na Ś ląsk  oczam i pana  
K róla, by utożsam iała  Ś ląsk  
z germ anofilsk im i zapędam i, 
co jest n iep raw dą, gdyż Ś ląs­
kowi pośw ięciłam  trzydzieści 
pięć la t badań  naukow ych  i 
w iem , iż jest to  k u ltu ra  rdzeń 
nie polska, k tó ra  zachow ała

sw oją odrębność etnograficz­
ną.

P rog ram  w yborczy pani 
prof. D. Sim onides m ożna 
zam knąć w haśle: „Aby Ś ląsk  
O polski był w spólnym  domem 
nas w szystk ich”. D omem — a 
w ięc m iejscem  spokojnym , sta  
bilnym , pełnym  ciepła. Aby te 
w artości osiągnąć, riależy w al­
czyć o w yelim inow anie ta rć  
narodow ościow ych na  Ś ląsku  
z zachow aniem  całego szacun­
ku  dla odrębności w szystkich 
grup: Jeś li zostanie w ybrana, 
p ragn ie  bardzo  się s ta rać  o to, 
by  u staw a o m niejszościach na 
rodow ych p rzede w szystk im  
gw aran tow ała  gran icę na O - 
drze i Nysie.

P y tan ia  w yborców  dotyczyły 
bardzo w ielu kw estii. Pytano 
na przykład , czy kan d y d a tk a  
n ie w idzi zagrożenia w loko­
w aniu  k ap ita łu  niem ieckiego 
na  Ś ląsku  (nie, bo jego w a r­
tość nie może przekroczyć 30 
proc. w artości ogólnej m a ją tk u  
Ś ląska), co zrobi, jeśli jakieś

(D okończenie na str, 5)

Laureaci
Pod koniec ubiegłego roku  

27 p racow ników  ZWSE otrzy  
m ało od d y rek to ra  A ntonie­
go Lisow skiego nagrody: po 
pół m iliona każda. P iszę „od 
d y rek to ra”, gdyż była to na­
groda dy rek to ra , przydzielona 
przez niego sam ego.

Ja k a  je s t geneza te j n ag ro ­
dy? — pytam .

...Jak  każdego roku  w  iw ią  
zku z D niem  E nergetyka  zo­

s ta ły  załodze przydzielone n a ­
grody. O dbyw ało się to t r a ­
dycyjnie, z uzgodnieniam i, 
p rze ta rg am i itp . J a  najczęściej 
m am  w tedy  n a jm n ie j do po­
w iedzenia. A le dysponu ję  pew­
nym  funduszem  dy rek to rsk im  
— w cale  n ie  ta k im  m ałym .

Postanow iłem  w ięc zadzia­
łać inaczej niż w  la ta ch  po­
przednich , gdy nag radzano  w ie 
lu  m ałą  sum ą. W ubiegłym  
ro k u  propozycje k ierow n ików  
zm ierzały  rów nież w  typ» kie­
ru nku , by dać w szystk im  „po 

(D okończenie na str. 3)

Trzeba wybrać mniejsze zło
Spółdzielczość od la t daw ała 

szansę p racy  i pomocy inw a­
lidom. J a k  radzi sobie ona 
dziś, w  trudnych , gospodarczo 
w arunkach , i jak ie  perspek ty ­
w y m ają  w bieżącym  roku  in ­
w alidzi?

O ocenę ak tu a ln e j sy tuacji 
w Spółdzielni Inw alidów  „Po­
kó j” poprosiliśm y przew odni­
czącego NSZZ „Solidarność” 
Kazimierza M isztala:

W now ym  roku  podnieśliś­
m y stawki akordow e, k tó re  
wraz z dodatkam i k sz ta łtu ją  
się na poziomie 2300 złotych 
na  godzinę. N iestety  ni«r jest

Gzy wieś nyska zmierza ku zasobności?
O tym , czy n a  naszym  n y ­

sk im  ry n k u  będziem y m ieli 
w y sta rcza jącą  ilość żywności, 
decydu je  w  gospodarce ry n k o ­
w ej ro ln ictw o. Ja k i jes t s tan  
i persp ek ty w a  ro ln ic tw a  gm i­
ny  nyskiej?" O dpow iedzi szu­
k a łem  w m ate ria le  op racow a­
n ym  n a  g rudn iow ą sesję  przez 
W ydział R olnictw a, G ospodar­
k i Żyw nościow ej i  L eśn ictw a 
o raz  K om isję P ro d u k c ji R ol­
n e j i S praw  W iejskich  RN 
MiG.

R am y objętościow e p u b lik a­
c ji n ie  pozw ala ją  n a  pełne o- 
m ów ienie p rzedstaw ionych  m a 
teria łów  i w yn ika jących  z 
n ich  w niosków . W ybrałem  
w ięc te  fragm en ty , k tó re  po­
zw olą w  jak im ś stopn iu  przy­
bliżyć in te resu jącą  nas tem a­
tyką  i pom ogą w yrobić po­
g ląd  n a  s tan  naszego ro ln ic ­
tw a .

M am y w  gm in ie  1574 ro ln i­
ków  indyw idua lnych , 563 w łaś 
e icie li dz ia łek  do  0,50 ha, 7 
ro ln iczych  spółdzieln i p ro d u k ­
cy jnych , K om binat PG R  B ia­
ła  N yska, G ospodarstw o ZSR 
i  S tac ję  D ośw iadczalną Oceny 
O dm ian.

R olnicy  trzech  sek to rów  gos 
p o d a ru ją  n a  pow ierzchn i 15304 
h a  g ru n tó w . 55,6 p roc. g ru n ­
tó w  n a l e ż y  do gospodark i u -  
społecznionej, (R SP — 28,6

proc., PG R  — 25,4 proc.), a 
42,1 proc. p rzypada n a  gospo­
d a rk ę  indyw idualną , k tó ra  
jes t bardzo  rozdrobniony. G os­
podars tw a  o pow ierzchni od 
0,50 do 2 ha posiada 747 ro ln i 
ków , od 2 do 5 ha  — 354 ro i 
n ików , pow yżej 10 ha  — ty lko  
144 gospodarzy.

W gospodarce in d yw idua l­
n e j tak  rozdrobnionej zbiory 
zbóż są  niższe n iż  w  PG R  
(o 15q/ha) i R SP  (o 3,7 q /ha). 
P lony  w 1989 ro k u  w yniosły: 
40,4 q /h a  zboża, 21,4 q /h a  rze­
paku , 210 q /h a  ziem niaków  i 
370 q /ha  b u rak ó w  cukrow ych. 
W zrost p lonów  w o sta tn ich  
czterech la tach  by ł m in im alny . 
N astąp ił rów nież spadek  po­
głow ia zw ierzą t gospodarskich. 
W gospodarce indyw idualnej 
co ro k u  pogłow ie zw ierząt 
zm niejszało  się o około 300 
sztuk , w  ty m  165 krów . Spa­
dek  pogłow ia k rów  i loch wy 
n ik a ł z n iższej opłacalności 
p rodukcji zw ierzęcej od ro ś lin  
nej.

S ta n  u sp rzętow ien ia  ro ln ic­
tw a  nie by łby  najgorszy , gdy­
by  nie fak t, że część sp rzę tu  
jest w  w ysokim  stopn iu  (ciąg­
n ik i w  60 proc.) w yeksp loato ­
w ana. M ały jes t dopływ  no­
w ych  m aszyn  i narzędzi ro ln i­
czych, głów nie c iągników  i ko 
s ia rek  ro tacy jn y ch  do zbioru

pasz. B raku je  ponadto  pras 
zb ierających , przyczep ro ln i­
czych, kom bajnów  zbożowych, 
p ługów  i bron.

Co zrobiono d la  w si? Z rea­
lizow anych zostało 30 tem a­
tów  z p rog ram u  rozw oju  w si 
nysk ie j. Były to p rzedsięw zię­
c ia  o w iększym  i m ałym  zasię­
gu. W ym ieńm y k ilka : budow a 
w odociągu w  Lipow ej, m oder­
n izac ja  w odociągu w  W ierzbię 
cicach i K ubicach oraz rozbu­
dow a w  Skorochow ie, m oder­
n izac ja  o św ietlen ia  ulicznego 
w e w siach: Domaszkowice,
K onradow a i W ierzbięcice, re  
m on t k ap ita ln y  szkoły podsta 
w ow ej w  D om aszkow icach i 
w ybudow anie sali g im nastycz­
n e j w  te j wsi, rozbudow a pa­
w ilonu  handlow ego w  G ośw i- 
now icach itd .

W la tach  1987—89 na  te re ­
n ie  w iejsk im  pow stało  78 za­
kładów  usługow ych w b ra n ­
żach: ślu sarsk ie j — 6, in s ta la - 
cy jno -e lek tryczne j — 6, rem on  
tow o-budow lanej — 46 i san i­
ta rn e j — 3.

Coś się zaczęło dziać w  b u ­
dow nictw ie  w iejskim . W ybu­
dow ano 43 ob iek ty  m ieszkalne, 
1 — gospodarczy (stodoła), 1 
*— ogrodniczy i 5 silosów . Zmo 
dern izow ano 23 m ieszkania i

(D okończenie na str. 5)

to rów noznaczne ze w zrosłem  
poborów , bow iem  z pow odu 
b rak u  m a teria łów  i środków  
finansow ych m ogą w ystąpić 
przestoje .

N ajpow ażniejszym  proble­
m em  je s t zapew nienie p racy  
na jb a rd z ie j poszkodow anym  in 
w a lidom z zak ładu  pracy chro  
nionej. D otychczas w ykonyw a 
li oni tap icerkę  do k rzesełek  
b iurow ych  i k aw iarn ianych , 
na  k tó re  nie m am y zbytu. Dzie 
je się ta k  z w iny naszego kon­
tra h e n ta  z N am ysłow a, k tó ry  
jest n iew ypłacalny  i zalega z 
kw otą przeszło 100 m in zło­
tych.

Podobne trudności m am y ae 
sprzedażą fo teli i pokrow ców  
do „m ik robusa”. Połm oabyty, 
k tó re  dotychczas były  naszym i 
sta łym i odbiorcam i, z pow odu 
w ysokiej ceny w yrobów  
zm niejszają  liczbę zam ów ień 
albo w ręcz z ryw ają  podpisane 
z nam i um ow y. Jedynym  n ie ­
zaw odnym  odbiorcą jes t FSO 
ZSD w Nysie.

O becne trudności, będące 
w ynikiem  w ąsk iej specjaliza­
cji spółdzielni, a w ięc błędów  
popełnionych w ubiegłych la ­
tach , dodatkow o pogłębia za­
łożona przez naszych byłych 
prezesów  spółka, k tó ra  prze ję­
ła p rodukcję  d la  FSO. W ytw a 
rza  ona pokryw y n a  siln ik i do 
„nysek”, k tó re  do n iedaw na 
jeszcze produkow ane były w 
SI „Pokój”.

Członkowie poprzedniego za 
rządu  jeszcze przed odwoła­
niem  ae stanow isk  zakupili we 
w łasnym  zakładzie potrzebne 
do produkcji m a te ria ły  i o- 
przyrządow anie. Dziś p roduku  
jąc szybciej (tę sam ą pracę 
w ykonują ludzie zdrowi, sp ra ­
w ni fizycznie), a tym  sarrtym 
tan ie j, mogli zaoferow ać kon­
trahen tow i korzystn iejszą ce­
nę. T ran sak c ja  ta  pozbaw iła 
możliw ości w ykonyw ania w y­
uczonej p racy  k ilku  naszych 
inw alidów  z w ydziału chro­
nionego.

O becne w aru n k i k redytow e 
l  w ysokie ceny m ate ria łów  
sk łan ia ją  nas nie ty lko  do szu 
kan ia  możliw ości p rodukcji

(D okończenie na str. 2)
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Trzeba wybrać mniejsze zło
(D okończenie ze str 1)

m niej m ateria łoch lonnej i pros 
t«zych technologicznie rozw ią­
zań, ale rów nież now ych ry n ­
ków  zbytu.

N osim y się z zam iarem  u- 
tw orzen ia  s ta łe j ekspozycji wy 
robów  na te ren ie  naszego za­
k ładu . C hcem y także  zapro­
ponow ać 14 spółdzielniom  z 
te ren u  Opolszczyzny, by otwo 
rzyly sklepy firm ow e. Pozw o­
liłyby one na w zajem ną w ym ia 
nę asortym entow ą, da jąc  spół 
dzielcom w iększe pole m ane­
w ru  i możliwość zw iększenia 
zysku.

By przetrw ać n a jtrudn ie jszy  
okres, m usim y oszczędzać. Bę­
dziem y s ta ra li się w  m iarę  
możliwości p rodukow ać dotych 
czasowy asortym ent. O baw ia 
m y s»ę jednak, że sy tuacja  
zm usi nas do sprzedaży (przez 
k ró tk i okres) w yrobów  po ce­
n ie  produkcji, a w ięc bez zys­
ku dla spółdzielni.

» C hcielibyśm y un iknąć  ko­
nieczności w ysy łan ia  załogi 
na  urlopy w ypoczynkow e i bez 
p łatne. Celem  takiego dzia ła­
n ia  byłoby u trzym an ie  za trud  
n ienia, k tó re  m a dla nas zn a­
czenie nadrzędne.

W spólnie z Zarządem  spół­
dzielni, R adą N adzorczą i d ru  
gim zw iązkiem  zaw odowym  
opracow aliśm y doraźny p ro ­

g ram  na 19i>0 rok. Z ak łada on 
m.in. zm ianę obiegu doku­
m entacji, z k tó rym  zw iązana 
będzie now a s tru k tu ra  za tru d ­
nienia. Pozw oli ona na reduk  
cię e ta tów  adm in istracy jnych , 
co nie oznacza jednak  zw alnia 
nia ludzi z zakładu, lecz prze­
niesienie ich na  inne stano­
w iska na w ydziałach p ro d u k ­
cyjnych.

Do czasu unorm ow ania się 
sy tuacji zm uszeni jesteśm y 
rów nież znieść dopłaty  do b i­
letów  ' m iesięcznyth  z zastrze­
żeniem, że nad a l będą one do 
tow ane z funduszu reh ab ili­
tacyjnego w yłącznie dla tych 
inw alidów , d la  k tó rych  praca  
w  SI „Pokój’ jest jedynym  źró 
dłem  u trzym ania.

R ezygnujem y także z dofi­
nansow yw ania obiadów .

O pracow aliśm y rów nież no­
w y regulam in  • socjalny, k tó ry  
określa  środki p rzypadające  

' n a  każdego pracow nika.
Jak o  zw iązek zawodowy, 

k tórego działalność polega na 
obronie p raw  pracow niczych, 
n ie  w idzim y innego rozw iąza­
nia. W alka o do tacje  i różno­
rodne ulgi m ogłaby w obecnej 
sy tuacji doprow adzić firm ę  do 
b ank ruc tw a , co z pew nością 
nie byłoby korzystne dla n i­
kogo. W ybraliśm y więc m niej 
sze zło.
Notowała: BEATA CICHECKA

Chcemy całej władzy aia t u

D em okracji nie m ożna dzie­
lić  dem okracja , czyli w ła ­
dza społeczeństw a, a lb o  jest, 
a lbo  je j nię m a. Is tn ie je  w te ­
dy i ty lko  w tedy, gdy społe­
czeństw o, jako  jedyny  suw e- 
re n  w e w łasnym  w olnym  k ra ­
ju , może pow ierzać ją  sw oim  
p rzedstaw icielom , ale może i 
odbierać.

W ładzy n ik t n ikom u nie mo 
że nadać, bo w tedy  n ie ^ ę d z ie  
ona n igdy w ładzą suw erenną. 
T rzeba ją  sobie po prostu  
w ziąć sam em u, całą i bez re ­
szty.

Po zw ycięstw ie w  czerw co­
w ych w yborach  nasz naród  
sięgnął po w ładzę w  p ań ­
stw ie, a le jest to ty lko  w ierz­
chołek góry lodow ej. W w o­
jew ództw ie, m ieście czy gm i­
nie dem okracja  często s tresz­
cza się do tego, że m ożem y 
sobie pogadać...

K ró tko  m ów iąc — nom en­
k la tu ra  czuje się dobrze i  an i 
p rem ier, an i P a rlam eh t nie 
jes t w stan ie  jej zagrozić. Ma 
ona tw ard y  żyw ot, jest w  sta  
nie przeżyć n aw et partię , k tó ­
ra  ją  pow ołała. Z agrozić jej 
może ty lko  sam o społeczeń­
stwo, sięgając po całą w ładzę, 
począwszy od najn iższych szcze 
bli. Aby to osiągnąć, m usim y 
się zorganizow ać, co w ięcej

— m usim y to uczynić sam i, 
n ie  czekając na n iczyje upo­
w ażnienie.

Czym jest K om itet O byw a­
telsk i?  J e s t po p rostu  g rupą 
ludzi, k tó rzy  jako  p ie ry s i po­
stanow ili to  robić!

K to nas upow ażnił? Niikł, 
zdecydow aliśm y sam i!

K to może być z nam i? K aż­
dy, k to  szczerze i bez reszty  
uzna społeczeństw o za o s ta t­
n ią  in stancję , od k tó re j nię 
m a odw ołania.

P racu jem y  jaw nie. W szyst­
k ie spo tkan ia  kom ite tu  są o - 
t"warte. U w ażam y jednak , że 
to  jeszcze za mało. P lanu jem y  
stałe , o tw a rte  konferencje  in ­
fo rm acy jne , na  k tó rych  dzia­
łacze  kom itetu  będą p rezen to ­
w ać sw oje poglądy, zam ierze­
n ia , p rogram y i osiągnięcia.

W poprzednim  num erze  „No 
w in  N yskich” ukazał się w y ­
w iad z przew odniczącym  K o­
m ite tu  O byw atelskiego Jano­
szem Sanockim. W następnych  
n um erach  będą prezen tow ać 
się inni.

Nie jesteśm y p a rtią , je s teś­
m y ruchem  p lu ra listycznym  
w  pełnym  tego słow a znacze­
niu . R eprezen tu jem y róanoro - 
dnfc opcje polityczne. Ł ączy 
nas jedynie idea dem okracji,

czyli u znan ia  spo łeczeństw a 
za jedynego suw eręna .

O drzocam y „gab ine tow e” Zł­
agodnienia i kom prom isy, od ­
rzucam y  pozory fik cy jn e j i  
daw no  skom prom itow anej je d ­
ności. U w ażam y, że każdy o -  
b yw ate l m a p raw o  n ie  ty lk o  
do w y rażan ia  sw oich poglą­
dów, ale także do sw obodnego 
pozyskiw ania i o rg an izow an ia  
zw olenników .

D roga, jak ą  pójdzie nasze 
państw o  i nasza lokalna  spo­
łeczność, pozostaje  sp raw ą ®- 
tw a rtą . Jed n o  je s t pew ne: •  
w yborze drogi m usi decydo­
w ać sam o społeczeństw o. Dzi­
sia j, gdy po la tach  zm agań  
m ożem y być obyw ate lam i, a  
n ie  — jak  za czasów  „rea ln e­
go socja lizm u” — ty lko  pod­
danym i państw a, m usim y o d  
dołu, od sam ych po d staw  
w ziąć ca łą  w ładzę w  sw o je  
ręce.

Ju ż  n ied ługo  czekają  nas w y  
b o ry  do sam orządu  lokalnego. 
T rzeba się do n ich  p rzygo to ­
w ać nie ty lko  organizacyjniew  
P rzede  w szystk im  społeczeń* 
s tw o  m usi poznać tych , k tó ­
rzy  chcą w ypow iadać się I 
działać w jego im ieniu .

C hcem y ca łe j w ładzy  d ła  
społeczeństw a.

W ITOLD .MILKOWSH1

Przetrwać najtrudniejszy okres (2)
W poprzedn im  num erze  „No 

w in  N yskich” p isaliśm y o 
tym , ja k  n iek tó re  z naszych 
zak ładów  w y sta rto w ały  do 
rea lizac ji zadań  bieżącego ro­
ku. Ja k ie  dzia łan ia  zm uszone 
były  podjąć w obecnej, nie­

ła tw ej sy tuacji gospodarczej, 
aby  u trzym ać tem po p ro d u k ­
c ji i n ie naraz ić  na szw ank 
sw ojej egzystencji.

Dziś o w ypow iedź poprosi­
liśm y d y rek to ra  N yskiego

Przedsięb io rstw a B udow lane­
go, Józefa Baziaka:

By p rze trw ać  p ierw sze, n a j­
tru d n ie jsze  m iesiące br., zm u­
szeni będziem y na pew no o- 
graniczyć zakupy  inw estycy j­

ne dla p rzedsięb io rstw a i szu­
kać sposobów  obniżenia kosz­
tów  budow lanych.

W eszliśm y jed n ak  w  now y  
rok  ze zm ontowanym » 486 
m ieszkaniam i w  stan ie  su ro ­
w ym , co pozw ala nam  na u - 
sta len ie  dużo niższej od sto­
sow anych obecnie ceny m e tra  
kw adratow ego  (przy oddaw a-

(D okończenie na str. 4)

Stalinowskie relikty w nazewnictwie ulic miasta Nysy
W naw iązan iu  do no tatk i in 

fo rm u jące j czytelników  „No­
w in  N yskich” o sesji R ady N a 
rodow ej M iasta i G m iny z 
dnia 28 g rudn ia  1989 r., na
k tó re j w  jednym  z punktów  
porządku dziennego zgłoszono 
propozycję przyw rócenia nys­
kim  ulicom  i placom  nazw  his 
torycznych  — uw ażam  za ko­
nieczne przypom nienie m iesz­
kańcom  naszego m iasta  okoli­
czności zw iązanych z n ad aw a­
niem  nazw  ulicom  i placom  
w tzw. epoce stalinow skiej.

Wszyscy w iem y, jak  w la ­
tach  pięćdziesiątych, w  szczy­
cie apoteozy sta lin izm u, nisz­
czono w szystko, co m iało 
zw iązek z polską trad y c ją  na 
rodow ą. Nie ty lko  sta rano  się 
o w ym azanie n iek tó rych  naz­
w isk naszych bohaterów  i zna 
nych, w ybitnych Polaków  z 
podręczników  szkolnych, za­
broniono naw et ich w ym aw ia 
nia. Oczywiście nie m ogły się 
ostać w  ty m  czasie także naz­
w y n iek tórych  ulic. M ożna dzi 
w ić się ty lko, z jak im  h u raop - 
tym izm em  przedstaw iciele  (po­
noć) m ieszkańców  m iasta  — 
radn i — dokonyw ali ich prze­
m ianow ania. Działo się to we 
w szystkich w iększych i m n ie j­
szych m iastach  polskich. Ba, 
przem ianow yw ano naw et m ia­
sta (Stalinogród). Czasy się 
zm ieniły, ale nazw y z tam tego 
okresu jak  w idniały , tak  w id ­
n ie ją  na dom ach nyskich  ulic. 
Jak b y  tęgo było m ało  — za­
gorzali stalińow cy naszych 
czasów k ilka la t tem u, szuka­
jąc na siłę bohaterów  inn; -h  
nacji, jeszcze za życia genera­
ła D m itrija  Leluszenki nazw ali 
jego im ieniem  jedną z nyskich 
ulic — w brew  opinii m iesz­
kańców  Nysy. W ydaje się, że 
przyszedł w reszcie czas, by w 
ram ach  w ielkich porządków , 
dokonyw anych przez całe spo­
łeczeństw o w  naszej Rzeczypos 
politej. u regulow ać rów nież 
sp raw y  nazw  nyskich  ulic i

przyw rócić im  s ta re  h isto rycz­
ne nazw y-im iona. Aby to uczy 
nić — sięgnijm y do dokum en­
tów , przechow yw anych w  nys 
k im  arch iw um  państw ow ym . 
Je s t to tym  bardz ie j koniecz­
ne, że w ielu  m łodych m iesz­
kańców  Nysy nie pam ięta  da­
w nych, „praw dziw ych” nazw  
ulic  swego m iasta . T ak  wiec 
na posiedzeniu w dniu  31 m ar 
ca 1951 r. M iejska R ada N a­
rodow a, pow ołując się na p is­
mo R ady M inistrów  Zespół Ii, 
N r 11/6888/51 z dn ia  2 m arca  
1951 r. oraz na pism o P rezy ­
dium  WJpjewódzkiej R ady N a­
rodow ej w Opolu, N r 0.V.5/4/51 
z dnia 21 m arca 1951 r. pod ję­
ła uchw ałę N r 13/51 w  sp ra ­
w ie zm iany nazw  46 ulic i pla 
ców Nysy.

A oto n iek tó re  z nich. Ul. 
B olesław a Śm iałego p rzem ia­
now ano na ul. Zacisze, B isku­
pa Ja ro sław a  na  P iekarską , 
S te fan a  C zarnieckiego na 
R ew olucji Październikow ej, 
Chłopickiego na Dolną, D w er­
nickiego na ul. P rzejazd , G rze 
gorza z Sanoka ,n a  Zielną, 
H enryka Pobożnego na O pol­
ską, Jag ie llońską  na gen. K a­
ro la  Św ierczew skiego, W łady­
sław a Jag ie łły  na Ju lian a  M ar 
chlew skiego, K onfederacką na 
R ybacką, K rasińsk iego  na Po 
koju. B olesław a K rzyw ouste­
go na Pocztow ą, K ad łubka na 
Żołnierską, K rólow ej Jad w i­
gi na  Robotniczą. Wł. Ł okiet­
ka na Różaną, M ieczysław a I 
na C m entarną , 3-go M aja na 
Feliksa  Dzierżyńskiego, N orw i 
da na  S trażacką , P lac  P ade­
rew skiego na P lac II A rm ii 
W ojska Polskiego, P oniatow ­
skiego na Szeroką, P rądzyń - 
skiego na Zw ycięstw a, P io tra  
S karg i na Jo rd an a , O lszew ­
skiego na Pstrow skiego, P lac 
K ościelny na P lac  K om uny 
P arysk ie j, W incentego W itosa 
na Poznańską. Z ygm untow ską 
na  Długą, Zam ojskiego na 
Rzeczną, a S tan isław a Żółkie-

w skiego na Czystą.
W uzasadnien iu  pod ję te j u - 

chw ały  podano, że „dotychcza­
sowe nazw y g lo ry fikow ały  n a ­
zw iska w rogów  k lasow ych 
oraz budziły  sm utne w spom ­
n ien ia  po reżim ie k ap ita lis ty ­
cznym ”.

Podobne uchw ały  podejm o­
w ane były przez M iejską R a­
dę N arodow ą na  innych se­
sjach . Na ko le jnej sesji p rze­
m ianow ano R ynek w cen trum  
m iasta  na  P lac  B ohaterów  
S ta ling radu , ul. B ankow ą na 
W ery K ostrzew y, Św iętego 
P io tra  na  ul. Lenino, P a rk o ­
w ą na  D ąbrow szczaków  a 
P lac  S tarom iejsk i na  P lac 
Leńskiego itp...

W propozycji K om itetu  O- 
byw atelsk iego chodzi nie ty l­
ko o przyw rócenie nazw" h is­
torycznych. P ragn iem y uczcić 
także  pam ięć n a jw y b itn ie j­
szych jednostek naszej h is to ­
rii. M am y w iele nazw isk  pol­
skich bohaterów  narodow ych, 
k tó rych  im iona ze zrozum ia­
łych w zględów  nie doczekały 
się dotychczas hołdu w posta­
ci nazw ania n iek tórych  nys­
kich  u lic ich im ieniem . D late­
go K om itet O byw atelski postu 
low ał nazw anie chociaż k ilku

nyskich ulic im ionam i tak ich  
ludzi jak : m arszałek  Józef

« P iłsudski, R om an D m ow ski, 
W incenty W itos, S tan isław  Mi­
kołajczyk, gen. S tefan  G ro t- 
Rowecki, gen. K azim ierz So- 
snkow ski. D odatkow o K om itet 
O byw atelsk i proponuje  p rze­
m ianow anie ulicy 1 M aja 
na  ul. M ariacką. Je s t to  sta ra , 
h is to ryczna nazw a te j ulicy. 
P rzy  ulicy te j m ieścił saę on- 

‘ giś kościół pod w ezw aniem  
N M P Różańcow ej.

Na zakończenie jeszcze jed­
na refleksja , ty m  razem  oso­
bista . P rob lem  nazew nictw a 
nie dotyczy przecież ty lko  u - 
lic i placów . Podobnie rzecz 
m a się z im ionam i n iek tórych  
nyskich  szkół. Czy nap raw dę  
nie m am y bardzie j zasłużo­
nych dla polskiej ośw iaty  i 
k u ltu ry  bohaterów  narodo­
w ych niż H anka Saw icka, Ja n  
K rasick i, A leksander Z a­
w adzki i gen. K arol Ś w ier­
czew ski, którego im ię noszą 
aż cztery szkoły na  te ren ie  
m iasta  i gm iny N ysa? Myśl 
tę  poddaję  pod rozw agę nys­
kim  nauczycielom  i m łodzieży 
szkolnej.

MGR KAZIMIERZ  
ZALEWSKI

Zmieniać czy nie zmieniać?
Na tak  postaw ione w  n r  1/90 

„Nowin N yskich” py tan ie  do­
tyczące nazw  ulic o trzym aliś­
m y 29 odpow iedzi od 14 czy­
teln iczek i 15 czytelników .

W ypow iedzi były różne, od 
lakonicznych jednozdaniowy ch 
po trzystron icow y list z uza­
sadnien iam i od pan i A nny 
K rajew sk ie j. Za w szystk ie gło 
sy dziękujem y. Zgodnie z d a ­
ną obietn icą, w szystk ie  zostaną 
przekazane R adzie N arodow ej 
w  celu zapoznania się z nami

przed podjęciem  ostatecznej 
decyzji w  sp raw ie  zm iany 
nazw  ulic.

Za propozycją K om itetu  O- 
byw atelskiego bez zastrzeżeń 
w ypow iedziało się 6,8 proc. 
czyteln ików  — w szystko m ęż­
czyźni.

Zdecydow any sprzeciw  w y ra  
ziło 51,7 ’ proc. .czytelników . 
Częściowo „za” (zm ienić, naz­
w ę jednej, dw óch ulic) gło-

(D okończenie na str. 7)

Nowa siedziba
K o m i t e t u  O b y w a t e l s k i e g o

Po odzyskan iu  przez m iast«  
bud y n k u  przekazanego  n iegdyś 
KM iG PZPR, K om ite t O byw a 
te lsk i uzyskał w łasny  lokal.

Dzięki tem u m am y w reszci« 
w a ru n k i dla szerok iej d z ia ła l ­
ności społecznej i polityczne!} 
o raz  lepszego k o n tak tu  z« sp»  
łeczeństw em  Nysy.

W naszym  lokalu  za m ie rz a , 
m y m iędzy innym i u ru c h o m ił 
p u n k t ko lportażu  n ieza leżnych  
w ydaw nictw .

Cieszyć m usi fa k t, że dzię» 
ki rea listyczne j postaw ie w s»y 
stk ich  za in teresow anych  zd o ­
łano  un ik n ąć  konflik tów  >40-  
kół b udynku  KM iG PZPR i 
po lubow nie rozw iązać problem» 
k tó ry  w  w ielu  innych  »H a­
s tach  by ł źród łem  zbędnycfi 
incydentów . Czynsz w  norroal 
n e j w ysokości, pob ierany  od  
w szystk ich  uży tkow ników , b ę ­
dzie od tąd  zasila ł budże t m i»*

W. MILKOWSKI

Może wreszcie.»
... dobiegnie końca budow a 

silosow ni m ąk i w  Z ak ładach  
W ytw órczych „C ukry  N yskie” , 
inw estycji bardzo  d la  firm y  
w ażnej. Po d ługich  s ta ra n ia c h  
zgrom adzono w reszcie  w szyst­
kie po trzebne do uk ończen ia  
p rac  m a te ria ły . O ddanie  silo­
sow ni do eksp loa tac ji n a s tą p i 
z początkiem  kw ietn ia . P ozw *  
li to na obniżkę kosztów  p ro ­
du k c ji i duże u sp raw n ien i«  
p racy  przy  m ące (w yelim inu je  
całkow icie  użycie worków^
n astąp i m echanizacja  przygo­
tow an ia  m ąk i do produkcji 
słodkich w ypieków . N astęp n y  
e tap  do rea lizac ji — to m e­
chan izacja  p racy  p rzy  cukrze .

(W)

Tadeusz Lipski
z w y c i ę z c ą  m a r a t o n u

W trzec im  now orocznym  m a 
ra to n ie  szachow ym  zorganizo­
w an y m  przez ZKS S ta l u - 
czestniczyło 24 zaw odników  z 
6 regionów.

Zw yciężył T adeusz L ipsk i 
(Awia Św idnik) —- 29 p k t.f 
d rug i był K azim ierz O lszańsk i 
(Stal Nysa) — 28 pkt., trzec ie  
m iejsce przypad ło  Z ygm un to ­
w i B łaszczukow i (S tal N ysa) 
— 27 pk t.
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ró w n o ”. Poleciłem  im  jednak  
p rzed s taw ić  najlepszych  z n a j 
lepszych  z uzasadn ien iem . Po 
w e ry fik a c ji p rzyzna łem  27 
p raco w n ik o m  nagrody  po pól 
m iliona  złotych, co w g ru d n iu  
by ło  sum ą nie do pogardzen ia .

D ecyzję sw oją d y rek to r A. 
L isow ski uzasadn ił m . in. n a ­
stępu jąco : „N agrodę d y rek to - 

. r a  p rzyznałem  za osiągnięcia 
ponycji lid e ra  pracow niczego 
w  kom órce o rgan izacy jnej w  
1989 r., przy  czym  zw rócono 
uw agę na: zaangażow anie w  
p racy , w ykazaną inw encję  
techn iczną , o rgan izacy jną , eko 
nom iczną, rozległość i zróżn i­
cow an ie  pow inności, jakość ł 
w y d ajn o ść  pracy , poczucie o- 
bow iązku , sku teczność poczy­
n a ń , p rogresję  w dzia łan iu , 
te rm inow ość, operatyw ność, 
in ic ja ty w y  prom ocyjne, przed 
siębiorczość, sum ienność, p ra ­
cow itość i gospodarność oraz 
zaa -¡gażowanie społeczne.. ”

N agrody przyznano: Bosda- 
noH i Kołtonnw skiemu, Henry 
k«_ ■ o u iczu w  , M iec jy a .ł-
w ow i Żaczkowi, Grażynie 
Książyk, Ryszardowi Wala- 
wcnderowi, Krzysztofowi
Grzywnie, M ikołajowi S łow i­
kowi. Józefow i Początkowi, 
Romanowi Murańskiemu, Kon 
radowi Stasiow i, Tadeuszowi 
Lejtarczukowi, Arkadiuszowi 

-W adowskiemu, Edwardowi Pa 
cyniakow i, Henrykowi W iliń­
skiemu, Janowi Gajdzie, Jó­
zefow i Cebuli, Januszowi Zu­
kowi, Katarzynie W ojciechow  
akiej, L ilianie Skołik, Barba­
rce Skomorowskiej, Zofii Zyn 
ezew skiej, Franciszkowi Jam - 
rozowiczowi, Andrzejowi Szaf 
rudze, Henrykowi Leszczynie, 
Józefow i Kocowi, Czesław owi

Kult i Tadeuszowi M ielczar­
kowi

C zyteln ikom  p rag n ę  przybłt 
żyć trzech  lau reatów .

H enryk  Zygłowicz — licen­
c jonow any brygadzista  se rw i­
su  akum ulato row ego . W ZW SE 
p racu je  od 1983 roku . Dał się 
poznać jako  typow a „złota 
rączk a”. P o tra f i zrobić w szy­
stko. U zyskał up raw n ien ia  spa 
w acza, m alarza  konstru k c ji, 
m o n te ra  izolacji cieplnych , 
o p e ra to ra  w ózków  i podnoś­
n ików  oraz ce rty fik a t jugosło 
w iań sk ie j firm y  E nergo inw est 
na w ykonyw an ie  m ontażu  b a ­
terii.

B rygada, k tó rą  k ie ru je , n ie  
m iała  dotychczas żadnych re ­
k lam acji dotyczących jakości 
w ykonyw anej p racy . Co n a ­
p isano  w  ojjinii? „...Bez p rze ­
sady m ożna stw ierdzić , że dla 
rozw oju  serw isu  ak u m u la to ­
row ego, będącego ak tu a ln ie  
bardzo  ren to w n ą  i przyszło­
ściową form ą działalności, po 
łożył na jw iększe zasługi...”.

Inż. E dw ard  P acyniak  — 
m istrz  robót stacy jnych . Do­
św iadczony budow niczy stac ji 
i rozdzielni sieciow ych, ostro ­
gi sieciow ca zdobyw ał przy 
budow ie stac ji 110 kV i roz­
dzielni rea lizow anych  przez 
E lbud K atow ice i ZWSE. Na 
prow adzonych  przez niego bu ­
dow ach p an u je  zaw sze w zo­
row a o rgan izacja , dbałość o 
w a ru n k i p racy  i o ludzi. J e ­
go b rygada dw u k ro tn ie  uzy­
ska ła  ty tu ł n a jlep sze j b ryga-- 
dy w ZWSE.

Henryk W iliński — b ryga­
dzista  sieciowy.

in ic ja to r  tw orzenia  brygad 
m łochieżow ych. W ychow yw ał 
i w ykszta łc ił k ilkudziesięciu  
w ysoko w ykw alifikow anych  
m onterów  sieciow ych. W pro­
w adza postęp  techniczny. N a­
leży do przodu jących  brygadzi 
stów ,

ZBIGNIEW KULIG

Będzie więcej markiz
W te raźn ie jsze j rzeczyw is­

tości gospodarczej n iejeden  
producen t obaw ia się o zbyt 
sw oich tow arów . M yślałby 
ktoś, że jak  w ysokiej jakości, 
to pójdą na pewno. W ysoka 
jakość nie jest dziś jednak  ża 
dną gw aranc ją , bo... każdy

k lien t pa trzy  na cenę, a ceny 
zachow ują się m niej w ięcej 
tak , jak  drożdżow e ciasto. Ro­
sną.

Z akłady  W ytw órcze „C ukry 
N yskie” rów nież nie ustrzegły 
się tego typu  problem ów . W ró 
ciło już w iele zam ów ień. Jed ­

n ak  z obserw acji k sz ta łtow a­
n ia  się popytu  chociażby w 
sklepie firm ow ym  jasno w y­
nika, że co jak  co, a le m ark izy  
cieszą się niezm iennym  powo­
dzeniem . Wniosek- z tego tak i, 
że najlep ie j d la  firm y byłoby 
zw iększyć ich produkcję.

Je s t na to  szansa, do „Cu-

(D okończenie na str. 5)

LUDZIE  N A S Z Y C H  Z A K Ł A D Ó W
P an ią  Marię Dachowską od­

n a laz łam  w  gospodarstw ie 
PG R  B iała N yska bez żadnych 
tru d n o śc i. W szyscy ją  tam  
a n a ją  i cenią . P racu je  w  B ia­
łe j już 35 la t, a  dok ładn ie  od 
15 czerw ca 1955 roku.

Pochodzi z K am ienicy  koło 
N ow ego Sącza. U rodziła się 
n a  w si i na  w si żyje do dziś. 
P raco w ać  zaczęła w cześnie, bo 
ju ż  w w ieku  17 la t, n a jp ie rw  
w  OZR w K ietrzu , a  potem  
już tu , w  B iałej. O- 
-wszem, było ciężko,
a le  te raz  n ie  może narzekać . 
Z sześciorga dzieci p ięcioro  za 
łożyło już w łasne rodziny, a 
na jm łodszy , szesnasto le tn i syn 
m ieszka  nadały z m atką , od pię 
c iu  la t w  now ym , przyznanym  
przez  kom binat trzypoko jo - 
w m  m ieszkaniu  z w ygodam i.

^ani M aria  p racu je  w  jednej 
z kom binatow ych  obór. W łaś­
n ie  tam , w n iew ielk im  k a n to r ­
k u  siedzim y i rozm aw iam y. 
S um ien ie  nieco m nie gryzie, 
bo  oderw ałam  m oją rozm ów ­
czynię od bardzo  w ażnej czyn 
ności: m ycia au to m aty czn e j
d o ja rk i. T w ierdzi jednak , że 

■ma uczynnych w spółpracow ni 
ków  i że przez chw ilę ją  za­
s tąp ią .

v!oja p raca?  — dziw i się. — 
Z w yczajna, chyba jak  każda. 
W sta ję  o  trzec ie j w  nocy, bo

o czw arte j trzeba  już być przy  
krow ach , odłączyć e lek trycz­
nego pastucha , zadać kiszonkę, 
susz i paszę, w ybrać  oborn ik  
spod zw ierząt, w yczyścić je — 
w szystko  ręcznie. P o tem  doi­
my — autom atyczn ie . Co d a ­
lej?  T rzeba dać  krow om  św ie 
żą podściółkę, bo jak  się n a ­
jedzą, tó od razu  się k ładą, 
w ięc m uszą m ieć czysto. M le­
ko zlew am y do basenu , n a  ko 
niec m yjem y b ań k i i do jark i.

czasu na  okazyw an ie im  ja ­
kichś specjalnych  względów , 
o w szystk ie  bow iem  trzeba  od 
pow iednio  zadbać, do czego 
sk łan ia  rów nież bodziec fin an  
sow y: s taw k a  zależna od ilo­
ści udojonego m leka. A k ro ­
w y są dobre. Z porannego  udo 
ju  m ożna uzyskać około 220 lit 
rów , z w ieczornego — 180. W 
sum ie m ożna dobrze zarobić. 
N a pracę  w ięc n ie  narzeka, 
w ręcz przeciw nie — lubi ją.

Świątek i piątek
A k u ra t na  tę  część codzien­

n e j k rzą tan in y  tra f iła m  i z 
m iejsca przyszło m i na  m yśl, 
że jest to ciężka, n ap raw d ę  
ciężka p raca. M oja rozm ów ­
czyni tw ierdzi jednak , że do 
w szystk iego m ożna się p rzy ­
zwyczaić. L ubi p racow ać przy 
zw ierzętach. K row a to  zm y­
ślne stw orzen ie  — tw ierdzi — 
i jeśli człow iek dobrze ją tra k  
tu je , n ie  b ije, pow ie do n iej 
przy  robocie p arę  słów  — po­
lubi go.

Pan i M aria za jm uje  się 34 
krowam-i (tyle p rzypada na 
każdego z trzech  — na jednej 
zm ianie — pracow ników  obo­
ry). Ma w śród nich sw oje u lu ­
bienice, b ra k u je  je j jednak

N ajlepszy dowód, że przy  do­
g lądan iu  bydła  p racu je  całe 
życie. Ju ż  ty lko  rok  pozostał 
je j do em ery tu ry .' Na pytanie, 
ozy rozstan ie  się zupełnie z p ra  
cą, odpow iada: — Jeśli będę 
tu  po trzebna, chę tn ie  przy jm ę 
pół e ta tu . Ale w iadom o to, co 
będzie za k ilka  m iesięcy? Po­
noć m ają  ludzi zw alniać... G dy 
by przez m oje pół e ta tu  nie 
m iał mieć p racy  ktoś inny, b a r 
dziej po trzebu jący , w olałabym  
siedzieć w domu.

Na sw ojej robocie się zna. 
W ieloletn ia p rak ty k a  robi swo 
je  i pozw ala w ykonyw ać co­
dziennie  obow iązki n ie jako  a u ­
tom atycznie. W ym aga to jed ­
n ak  dużych um iejętności i

w łaściw ego podejścia do zwie 
rzą t. C zasem  zdarza się i tak , 
że trzeba  zabaw ić się w  w ete ­
ry n a rz a  i  akuszerkę , gdy c ie­
kaw y  cielaczek zbyt n a ta rczy  
w ie pcha się n a  św iat.

W olny czas? M a go bardzo  
n iew iele, bo przecież p racu je  
w  przysłow iow y św iątek  i pią 
tek , w  w olne soboty, w  n ie ­
dziele i św ięta . Bywa, że i z 
u rlopu  ściągną. K row a nie 
człow iek, m usi zjeść o  s ta łe j 
porze. Te parę  godzin dzien­
nie, k tó re  pan i M aria  spędza 
poza oborą, pochłan ia  dom. 
T rzeba przecież zadbać o mie 
szkanie, o  syna, ugotow ać, w y 
prać. Jeśli s tarczy  czasu — 
lub i popatrzeć w  telew izor.

Szczera, o tw a rta  tw arz  pan i 
M arii św iadczy o jej pogod­
nym  usposobieniu. Ręce m a 
spracow ane, ale nie opuszcza 
je j pogoda ducha i optym izm . 
Je s t ruch liw a  i szybka, robo ta  
pali je j się w rękach . Nie n a ­
rzeka  na  tru d y  sw ej pracy. 
Wie, że każdy pow inien  w y­
pełn iać obow iązki, k tó rych  się 
podjął, bez w zględu na  to, jak 
w iele w ysiłku  to  kosztu je. J e ­
śli trzeba — to naw et w  św ią 
tek  i p iątek...

W uznaniu  d ługoletn iej n ie ­
nag an n e j p racy  pan ią  M arię 
D achow ską uhonorow ano w pi 
sem  do H onorow ej K sięgi Za 
służonych P racow ników  PGR 
Biała N yska.

BEATA ŁABUTIN

S y tu ac ja  w yjściow a na b ie ­
żący rok  je s t d la h and lu , a 
ty m  sam ym  i d la  nas, d ia ­
m e tra ln ie  różna od te j, do ja  
■kiej przyzw yczaiły  nas la ta  
pop rzedn ie , je s t p rak tyczn ie  
odw ro tna .

P ierw sza  zm iana, a zarazem  
u tru d n ien ie , żeby nie pow ie­
dzieć  — zw iązanie rąk , to  o- 
g ro m n e  odsetk i od k redy tów  
za styczeń. A by je sp łacić m u 
sim y  działać w  k ie ru n k u  m ak  
sym alnego  zw iększenia  obro­
tów . co je s t pożądane, ale — 
n ie s te ty  — m usim y  rów nież 
podnosić  m arże. T a operacja  
„ id” ie” w  ceny i tu  n iew iele  
m ożna zrobić, p rzy n a jm n ie j 
n a  razie. L iczym y na  to, że 
zgodnie z zapow iedzią rząd u  
w  lu tym  k red y ty  stan ie ją .

Co rob im y, by p rze trw ać

O  sła rc ie  PSS „S P O Ł E M ” 
w rok przem ian gospodarczych  

mówi prezes C zes ław  Panek
ten  n a jtru d n ie jszy  okres? Do 
konu jem y  ak tu a ln ie  przeceny 
n iechodliw ych  a rty k u łó w  prze 
m yślow ych, ich sprzedaż bo­
w iem  w płyn ie  na zw iększenie 
obro tów  i pozwoli przygoto­
w ać m agazyny  na  inne , b a r­
dziej poszukiw ane to w ary  (że 
n ie  w spom nę, iż od sk ład o w a­
n ia  tow arów  też  się płaci). 
W prow adziliśm y także  ru ch o ­
m e m arże: u sta lam y  jedyn ie  
m arżę  m aksym alną , a k ierów  
n ik  sam  regu lu je  n a rz u t w  
sw oim  sklepie  w  zależności 
od popytu , k tó ry  w yraźn ie  
spadł. D otyczy to  głów nie

sprzedaży m ięsa i jego p rze­
tw orów  oraz pieczyw a. T u ru ­
chom e m arże są bardzo  w aż­
ne. M yślę, że to  posunięcie 
zda egzam in, choć m uszę przy  
znać, że na  raz ie  re zu lta ty  są 
n ikłe.

M ożliwe, że będziem y m u ­
sieli zrezygnow ać z k ilku  p la ­
ców ek, k tó re  n ie  z a rab ia ją  pa  
siebie. Za w cześnie jeszcze 
m ów ić, k tó re  to  będą p laców ­
ki, jed n ak  ich liczba stanow ić 
będzie na  pew no k ilk a  p ro ­
cen t ogólnej ilości naszych 
punktów .

K ilka sklepów  zaoferu jem y

w  a jenc ję . M am y już ch ę t­
nych do objęcia- placów ek o 
b raaży  przem ysłow ej, n ieste ty  
ty lko  jeden  chce poprow adzić 
sklep  spożyw czy, a  przecież 
p laców ki hand lu  spożywczego 
odgryw ają  w  dzisiejszej rze­
czyw istości na jis to tn ie jszą  ro ­
lę-

Z aopatrzen ie?  N ie m ożem y 
narzekać , p rob lem  je s t raczej 
ze zbytem . M oglibyśm y ofero­
w ać k lien tom  bogatszy a so r­
ty m en t lepszych gatunkow o 
tow arów  (m am y oferty ), ale 
n ies te ty  trzeba  za nie płacić 
gotów ką, a  ta  w  lw iej części 
idzie na  sp ła ty  k redy tów  i tu  
kółeczko się zam yka.

M iejm y nadzie ję , że lu ty  
p rzyn iesie  rozstrzygnięcia  ko­
rzys tne  dla h an d lu  i k lien ta .

N otow ała B. L abu tin

Czyte ln icy  
sygnal i zu jq

SPYCHACZEM W ALEJĘ

Na og lędziny alei J. 
L o m p y  zaprasza  R P G K iM  
nasza czy te ln ic zka  K r y s ­
t y n a  S ł o w i k .  Z pow o­
du  n ie  sp rzą tn ię tych  je s z­
cze od jesien i hałd  liści i 
ton  śm ieci, p rzesypu jących  
się z  przepełn ionych  ko szy  
i śm ie tn ika  stojącego w  
pobliżu  k ina  „Pokój”, c zy ­
te ln iczka  radzi za in tereso ­
w a n ym  przyjechać spycha­
czem . (be)

NAJPIERW USTERK A  
POTEM LICZNIK

W raz ze  w zro stem  ceny  
gazu obniżyło  się jego c ii 
n ien ie  w  b loku  p rzy  ul. 
Ł ukasiń sk iego  6.

M im o licznych  in te rw en ­
c ji loka torów  gazow nia nie  
jes t za in teresow ana napra­
wą uszkodzonego  zaw oru, 
lecz w ym ianą  liczn ika  ga­
zow ego w  m ieszka n iu  n r
4. Z dan iem  lo ka to rk i W a n  
d y  ■B ł o c h  je j  liczn ik  (po 
dobnie j(ik u  innych  m iesz  
keńcóiu) n ie  kręci się w łaś  
n ie  z  pow odu zn ikom ego  
ciśnienia  gazu. Zam iast 
n iepotrzebnie nachodzić  
m ieszkańców  — m ó w i W. 
Błoch — pracow nicy ga­
zow n i pow inni zająć się 
przede w szystkim , u su n ię ­
c iem  usterk i. (bc)

K IEDY BĘDĄ 
SK RZY N K I? '

W blokach p rzy  ul. W a*, 
dy P aw lik  (zam ieszka łych  
od kw ie tn ia  1989 roku) do 
te j pory n ie  m a skrzyn ek  
na lis ty  —  skarżą się lo­
ka torzy. Na osiedlu b raku ­
je  także  trzep a ka .' S ku tek ?  
P rzesy łk i giną, a m ieszkań  
cy  biegają po sąsiednich  
podw órkach z  dyw anam i 

na-plecach. (bc)
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Przetrwać najtrudniejszy okres <2)

T ej zim y takiego widoku w naturze już chyba nie zoba­
czymy... Zdj. Zbigniew Kwiecień

Co będzie jutro?
To py tan ie  zadają  sobie 

dziś bez m ała  w szyscy szefo­
w ie p raw ie  w szystk ich  firm . 
Nie w iadom o bow iem  w ielu 
rzeczy: czy będą m ateria ły ,
czy będą na nie pieniądze, no 
i na jw ażniejsze dziś, w  sy tu a ­
cji, gdy przy  rosnących  ce­
nach  coraz w yraźn ie j ry su je  
się b a rie ra  popy tu  — czy bę- 

, dzie zbyt n a  w y tw arzane  to­
w ary?

Z akład tap icersk i Spółdziel­
n i Inw alidów  „Pokój” n a  ra -  
aie nie m a tego typu  p rob le­
mów. czego nie m ożna n ie­
stety  odnieść genera ln ie  do ca 
łej spółdzielni (o trudnościach  
z kooperan tam i szerzej p rzy  
innej okazji). T ap icern ia  jes t 
w te j szczęśliw ej sy tuacji, że 
p ro d u k u je  i n ap raw ia  bardzo 
chodliw y tow ar. Spać i sie­
dzieć na czymś przecież każ­
dy  musi...

Z am knęliśm y już pu lę  za­
m ów ień na p ierw szy k w arta ł 
bieżącego ro k u  — m ów i k ie ­
row nik  zak ładu  W ładysław  
Michalczyk. — Będziem y m ie­
li robotę do końca m arca. Co

ROZMOWA Z KIEROWNI­
KIEM ZAKŁADU KOMUNI­
KACJI MIEJSKIEJ W NYSIE  
BRONISŁAWEM SIEMA- 
SZEM

Proszę powiedzieć naszym  
czytelnikom, jak zaczął się dla 
w as 1990 rok?

Ciężko. Pow ażną naszą bo­
lączką ' jes t n ad a l zbyt m ała  
baza i b rak  p erspek tyw  n a  je j 
rozbudow ę z pow odu b rak u  
środków  finansow ych.

Na obszarze 1 ha, gdzie 
zn a jd u ją  się pom ieszczenia so­
cjalne, b iu row e i techniczne 
parkow ać m usi 50 autobusów . 
N ietrudno  sobie w yobrazić, co 
dzieje się rano, k iedy 42 au ­
tobusy  zapuszczają silniki. 
W spółczuję n ie  ty lko  k ierow ­
com, k tó rzy  m ają  u trudn iony  
w yjazd, a le  i m ieszkańcom  
okolicznych budynków , k tórzy  
m uszą znosić ten  s traszny  h a ­
łas. ’

M am y także kłopoty  tech ­
niczne, w yn ikające  z b rak u  od­
pow iednich  pom ieszczeń. M usi 
m y w ięc korzystać z usług 
innych  przedsięb io rstw  (np. 
PKS), ponosząc z tego ty tu łu  
duże koszty. Z użyte części n a ­
tom ias t regeneru jem y  aż w 
M ielcu.

Mimo tych trudności podję­
liśm y kilka nowych przedsł^-

będzie potem  — nie w iem. Ju ż  
te raz  je s t o w iele gorzej niż 
n a  p rzyk ład  w  ubiegłym  ro ­
ku, k iedy to  zam ów ienia na 
cały  k w a rta ł p rzy ję liśm y  w 
ciągu... jednego dnia. T eraz 
trw a ło  to  pełne dw a tygodnie. 
W idać w ięc w yraźnie, że lu ­
dzie s ta ją  się pow ściągliw si 
jeśli chodzi o zam aw ian ie  
bądź duże n ap raw y  m ebli, że 
popyt na  nasze usług i spada.

P rzy ję liśm y  jed n ak  w  sum ie 
133 zam ów ienia na  w yrób  i 
n ap raw y  w ersa lek  i foteli. W 
dalszym  ciągu p rzy jm u jem y  
zlecenia n a  ob ijan ie  d rzw i 
(tzw. wyciszanie), w ykonanie 
m ateraców  do łóżek, pokrow ­
ców  do sam ochodów  (na sie­
dzenia i chłodnice), n a  drobne 
roboty  zw iązane z szyciem.

W szystko to brzm i zachęca­
jąco i w cale optym istycznie. 
Z adaje  jed n ak  sak ram en ta ln e  
py tan ie  o ceny. A w ie p an i — 
s tw ierdza  mój rozm ów ca — że 
n ie je s t aż ta k  najgorzej. 
W praw dzie m ate ria ły  podro­
żały zastraszająco , ale po <*- 
gólnej k a lk u lac ji (a ceny ro ­
bocizny się nie zm ieniły) m o-

(D okończenie ze  i tr . 2)

n iu  ich w  1990 r.). D zięki te ­
m u sta jem y  się kon k u ren cy j­
n i d la  innych, droższych firm . 
N ie obaw iam y się k rachu .

W bieżącym  ro k u  p lan u je ­
m y oddanie  565 m ieszkań, z 
czego 280 — w  Nysie. P raco ­
w ać będziem y n a  24 p lacach 
budów . Na 18 z n ich  k on ty ­
nuow ać będziem y już rozpo­
częte prace.

Poza budow ą osiedla p rzy  
ul. R odziew iczów ny rozpocz­
niem y także  p race  p rzy  zbro­
jen iu  te ren u  i m ontażu  bu­
dynku  w  sek torze C n a  Pod­
zam czu oraz budow ę 60 miesz 
k ań  przy  ul. G órnej, a  także  
robo ty  budow lane w  G łucho­
łazach, P ru d n ik u  i G rodko­
wie. R ealizow ać będziem y ta k ­
że budow ę obiektów  d la  spół-

Nadzieje
O p erspek tyw ach  i zada­

niach, jak ie  realizow ać będą 
w  bieżącym  roku  zw iązki za­
w odow e w  N yskim  P rzedsię ­
b io rstw ie  Budowlanymi, pow ie 
dzieli nam :
Przewodniczący NSZZ pracow

gę stw ierdzić , że w cale n ie je ­
steśm y najdrożsi. Na p rzykład  
za w ykonan ie  w ersa lk i i 
dw óch fo teli k lien t m usi nam  
zapłacić 1.200.000 zł, podczas 
gdy na dole w  sklepie  (m owa 
o paw ilonie p rzem ysłow ym  
przy  ulicy T orow ej — B.Ł.) 
bardzo podobny kom plet w y­
poczynkow y kosztu je  około
3.200.000 zł. Nie m ożna w ięc 
kw estionow ać k o n k u rency jno ­
ści naszych cen, p rzyna jm n ie j 
na  razie.

D la zain teresow anych  odno­
to w u ję  jeszcze koszt nap raw y  
w ersa lk i i dw óch fo te li — o- 
koło 800.000 złotych. D okład­
ne in fo rm ac je  m ożna uzyskać 
na  m iejscu.

Czy tap ice rn ia  SI „P okó j” 
odczuje sk u tk i u rynkow ien ia  
gospodark i — nie w iadom o. 
Do te j pory  ogran iczali licz­
bę zam ów ień ze w zględu na 
b rak  możliw ości i realizacji. 
T eraz zapew ne będą p rzy jm o­
w ać zlecenia „na okrąg ło”. 
Dobrze, że n a  razie  n ie  m a 
problem ów  z m ateria łam i. 
N iestety  — d la  w łaściciela, a 
na  szczęście — dl& tap icera  
m e b le ' się niszczą i trzeba  je 
napraw iać . W ięc póki co — 
będzie co robić.

B. Łabutin

dzieln i „A sko” i d la  oczy­
szczalni ścieków  w  Nysie, 
dzięk i czem u głów ny w yko­
naw ca „E nergopol” , będzie 
m ógł skoncen trow ać się w y­
łącznie n a  p racach  specja li­
stycznych.

R ealizacja  p lanów  n a  bieżą­
cy ro k  uzależniona je s t jed n ak  
od s tan u  finansów  inw esto ­
rów . A k tua ln ie  n a jtru d n ie j­
szym  do rozw iązan ia  je s t d la  
nas p rob lem  ich w yp łacalno­
ści. N asi inw estorzy  za legają  
bow iem  z kw o tą  2 m ld zło­
tych  za roboty  w ykonane w 
ub ieg łym  roku . S y tu ac ja  ta  w 
znacznym  stopn iu  u tru d n ia  
n am  zakup  m ateria łów  n a  ro­
boty  bieżące.

By u trzym ać ry tm ik ę  p ro ­
d ukcji, m usieliśm y zaciągnąć 
w ysoko oprocentow any  k redy t.

i obawy
ników NPB IGNACY BOJ- 
KOWSKI:

N adal na p ierw szy  p lan  w y 
su w a ją  się sp raw y  płacow e. 
D otąd nie było jeszcze w  na­
szym  przedsięb io rstw ie  reg u ­
lac ji płacow ych, a dotychcza­
sowe podw yżki w yn ika ły  jedy  
nie z indeksacji. M imo że na 
nasze w ynagrodzen ia  n ie  m o­
żem y narzekać , n ie  są one jed 
nak  adek w atn e  do w yników  
osiągn iętych  przez „N yskie” 
w  1989 roku.

Jeszcze w  ty m  k w a rta le  za ­
m ierzam y p rzeprow adzić  »re­
gu lac je  p lac przy  w spó łp racy  
obu naszych zw iązków  zaw o­
dow ych. Jednocześn ie  podkreś 
lać będziem y p refe ren c je  p ra  
cow ników  p rodukcji podsta ­
w ow ej i bezpośredniego dozo­
ru  technicznego.

P roblem ów  do rozw iązania  
w  bieżącym  ro k u  nam  n ie  b ra  
ku je . O baw iam y się m. in., że 
z pow odu w ysokich cen wcza 
sów, zim ow isk i kolonii m ie j­
sca, jak im i dysponu je  p rzed ­
siębiorstw o, nie zostaną w  peł 
n i w ykorzystane . N ie w iem y 
także , czy u trzy m ać  do tych­
czasow e zasady tw orzen ia  r e ­
gu lam inu  socjalnego. W każ­
dym  razie  jesteśm y zdecydo­
w an ie  p rzeciw ni zam iarow i je 
go likw idacji.

W p rogram ie  na 1990 rok 
zak ładam y, że n ie  dopuścim y 
do u tra ty  w ypracow anych  i 
stosow anych do tąd  d óbr so­
c ja lnych  i w y-stępujem y z ini 
c ja tyw ą u tw orzen ia  zw iązko­
w ej spółdzielni m ieszkaniow ej 
budow nictw a jednorodzinne­
go. W arunk iem  je j pow stan ia

styczniu  br. nastąp ił duży spa 
dek  zapotrzebow ania na  bile­
ty  m iesięczne. Np. ZUP na 
pob ieranych  dotąd  900 bile tów  
zam ów ił ty lko  200 szt. Podob­
n ie  je s t z innym i zak ładam i. 
Na początku roku  zanotow a­
liśm y blisko 25 proc. spadek  
zapo trzebow an ia n a  m iesięcz­
ne b ilety , a  z zam ów ień zło­
żonych n a  lu ty  w ynika, że 
zm niejszy  się ono o ko le jne  
60 proc. *

P raw dopodobnie  zm uszeni 
będziem y o ta k i sam  p ro cen t 
zm niejszyć liczbę au tobusów . 
N ie ty lko  trzeb a  będzie ogra­
niczyć ilość kursów , a le  rów ­
nież zlikw idow ać n iek tó re  li­
nie.
Jak długo utrzymają się obo­
wiązujące ceny biletów?

T rudno  jednoznacznie odpo­
w iedzieć. P rzy  następne j pod­
w yżce cen paliw  i cena b i­
le tu  może w zrosnąć p ropo r­
cjonalnie.

M a na  to  także  w pływ  n ie ­
pokojące nagm inne zjaw isko 
p rzekazyw an ia  sobie przez pa­
sażerów  b ile tów  ju ż  skasow a­
nych. Przecież jeś li iwe m a 
w pływ ów , to  cenę trzeba  pod­
nosić. K onsekw encje  te j m iłej 
skąd inąd  przysług i ponosim y 
po tem  wszyscy.

Dziękuję za rozmowę.
BEATA CICBECKA

W ychodzim y z założenia, że  
lep iej sp łacać  w ysokie odsefc- 
k i niż s tać  z p rodukc ją .

Z u w ag i n a  to, że będziem jr 
budow ać tam , gdzie będą p ie ­
niądze, p rzew id u jem y  zw ię­
kszenie liczby zaplanow anych! 
budów , a to  z kolei m oże  
w płynąć n ieko rzystn ie  n a  01» 
gan izację  prac.

K o lejnym  prob lem em  je s t  
b rak  stali, co zakłóca p ro d u k  
e ję  fab ry k i dom ów , a  tak że  
b ra k  ciep ła  n a  budow ie w  
N iem odlinie, nie pozw ala jący  
n a  k o n ty n u ac ję  robó t w ykoń­
czeniowych.

Na szczęście dop isu je  n am  
pogoda, sp rzy ja ją ca  p racom  
budow lanym , i tem po w szy­
stk ich  pozostałych robót je s t 
bardzo  dobre.

W ysłuchała: B. C ichetka

będzie zgłoszenie się co n a j­
m n ie j 15 osób chętnych .

C hcem y także  rozpropago­
w ać lecznictw o san a to ry jn e , 
poniew aż zbyt m ało  osób ko­
rzysta ło  do tąd  z te j fo rm y ra  
to w an ia  zd row ia w ram ach  
zw oln ien ia  lekarsk iego . .

P od ję liśm y  ponad to  dzia ła­
n ia  zm ierza jące  do budow y 
dom ków  cam pingow ych  w e 
V lasie«  (LRB) n ad  M orzem  
C zarnym . O becnie nie w iem y, 
czy p rzedsięb io rstw o  będzie 
m iało środki na  tę  ^inwestycję.

Szczególnie n iepokoi nas 
sp raw a zak w ate ro w an ia  n a ­
szych pracow ników  w  ho te lu  
robotniczym . P rzy  a k tu a ln y m  
w zroście cen en erg ii c iep lne j 
i gazu będą orii m usie li p ła ­
cić 2130 zło tych  za jeden  m e tr  
kw ad ra to w y  pow ierzchni. D a­
je  to  m iesięcznie w ysoką 
kw otę  za sam o ogrzew anie. 
Że stanow iska  społecznego 
w idzim y w ty m  bezsens i d la  
tego, by rozw iązać p ro b lem , 
postanow iliśm y w ejść  w  k o n ­
ta k t z opolską firm ą  „Ekopol”, 
k tó ra  w n ie  w yk o rzy stan y ch  
pom ieszczeniach ho te low ych  
podejm ie p rodukc ję  g a rm ażer 
k i1.

Z uw agi na b rak i paliw o­
w e (NPB nada l je s t lim itow a 
ne) grozi nam  także likw ida­
c ja  n iek tó ry ch  przew ozów  n a ­
szych pracow ników . W n a j­
bliższym  czasie będziem y an a  
lizow ać w szystk ie tra sy  p rze ­
w ozowe i być może będziem y 
zm uszeni n iek tó re  zaw iesić. 
Nie może się to jed n ak  od­
być kosztem  brygad.

M am y nadzieję, że w szyst­
k ie  w spom niane p roblem y zo 
s tan ą  rozw iązane na konfe­
ren c ji delegatów  21 lu tego  br.,* 
n a  k tó re j zatw ierdzony  zosta­
nie reg u lam in  socjalny, m ięsa 
kan iow y  oraz po lityka  w cza­
sow a. M am y nadzieję, że kon 
fe ren c ja  ta  w y jaśn i rów nież 
sp raw ę k a rty  budow lanych, o 
k tó rą  w ciąż jeszcze p row adzi 
spór R ada K rajow a.

M artw i nas także po lityka  
budow lana, stw orzona przez 
m in is tra  budow nictw a, a 
g łów nie ograniczenie k red y tó w  
na budow nictw o uspołecznio­
ne.

N asz zw iązek podpisze się 
w yłączn ie  pod tak im  p ro g ra ­
m em , k tó ry  zm ierzać będzie 
do m aksym alnego  w ykorzysta  
n ia  posiadanego przez p rzed ­
sięb iorstw o p o ten c ja łu , tj . 
sp rzę tu  i w yk w alifik o w an ej 
kadry .
Przewodniczący NSZZ „Soli­
darność” w N PB JOZEF BO­
SKI:

N ajw ażn ie jszym  d la  nas 
p rob lem em  je s t sp raw a  plac, 
do tycząca p rzede w sz y s tk i»  
p racow ników  akordow ych. KI* 
po ty  p łacow e zaczynają się 
w ted y , k iedy  robo ta  nie jest 
odpow iednio  zorganizow ana, 
najczęśc ie j z pow odu braku 
m ate ria łów , tak ich  np. jak  ki*  
je, ta p e ty  czy fa rb y . K asa  
»w iązek m usi dbać © to, by 
do staw ki osobistego »»szere­
gow ania dopłacano ty m  *•» 
botnikom , k tó rzy  je j wie w y ­
pracow ali z przyczyn  p r zez 
siebie nie zaw inionych.

(D okończenie na sta. #j

wzięć. W ykańczam y n a  te re ­
nie bazy budynek, w  k tó rym  
będzie św ietlica  i 7 pom ie­
szczeń biurow ych. T a inw esty  
c ja  w  znacznym  stopniu  po­
p raw i w a ru n k i socjalne. S ta re  
pom ieszczenia b iurow e w yko­
rzystam y  na tom ias t jak o  za­
plecze techniczne.

P rzygotow ujem y rów nież w 
o k rąg laku  przy  ul. Sw ierczew  
skiego p u n k t kon tro li czasu,

go konta. Na dodatek  nasza 
firm a  jes t do tow ana przez 
w ojew odę opolskiego aż w  70 
procen tach .

Czy będziecie oddawać w a- 
jencję autobusy?

T aka fo rm a je s t nie* do 
przyjęcia , gdyż jak  ju ż  pow ie­
działem , nasza firm a  je s t do­
tow ana, a są to  olbrzym ie 
kw oty. D la p rzyk ładu  podam , 
że z 3 m ld złotych do tacji

„Czerwony autobus ulicami 
mego miasta mknie”

— ale czy długo jeszcze?
w k tó rym  prow adzona będzie 
dobow a sprzedaż b ile tów  (co­
dziennie do godz. 24) oraz in ­
fo rm acja .

Dużo się mówi ostatnio o 
przechodzeniu zakładów na 
w łasny rozrachunek. Czy bie­
rze pan pod uwagę taką mo­
żliwość?

O czywiście, choć w olelibyś­
m y p racow ać w  dotychczaso­
w ych uk ładach . Nie m am y bo­
w iem  an i odpow iedniego za­
plecza technicznego, an i w ła­
snej księgow ości czy odrębne-

budżetow ej nasz zak ład  po­
ch łonął w 1989 roku  aż 1.2 
m ld złotych. A c© będzie w  
roku  bieżącym ?

M ożem y oddać chętnem u 
n a  próbę jedną  linię au to b u ­
sową w  a jenc ję . U w ażam  je ­
dnak, że tak ie  p rzedsięw zię­
cie nie m ieści się w  rea liach  
rach u n k u  ekonom icznego.

Jaka jest reakeja m ieszkań­
ców  N ysy na W ii»sł ce* bi­
letów?

M am y m niej pasażerów  po 
godzinach szczytu. Ponadto w
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Z ak ład  W ykonaw stw a Sieci 
E lek trycznych  w  Nysie w zbo­
gacił się o  now ego „żu raw ia” 
z  urządzen iem  w iertn iczym  i 
podnoszonym  pom ostem  m on­
tażow ym . O dużej p rzy d a tn o ­
ści dźw igu (szczególnie w ener 
getyce) stanow ią  jego param e 
try . U dźw ig przy  w ysięgu m i­
n im a ln y m  2,2 m  w ynosi około

Cenny nabytek
5 ton  i m aksym alnym  9,95 m 
— około 0,8 tony . M aksym al­
n a  w ysokość podnoszenia w y­
nosi 12 m, a k ą t p racy  „żu ra­
w ia ” — 240°.

P a ram e try  te decydują , że 
żu raw  może być w ykorzysty ­
w any  przy  budow ie napow ie­
trznych  sieci energetycznych, 
trak cy jn y ch  i te lekom un ika­
cyjnych . P rzy  pomocy jed n e­
go urządzenia  m ożna w iercić 
o tw ory , staw iać słupy i uzbra 
jać  je w pozycji pionow ej.

Jed en  środek  tran spo rtow y , 
w raz  ze w spom nianym i u rz ą ­
dzeniam i zapew nia dobre w y­
posażenie b rygady  m o n te r­
sk iej, a  jego użycie pozw ala 
n a  zm niejszenie kosztów  ro ­
bocizny (w ykonyw anie k ilku  
czynności bez zm iany urządzę 
n ia) i zużycia paliw a.

P ro d u cen t dźw igu '  to  
Paczkow skie  P rzedsięb io r­
stw o P rodukcyjno-R em ontow e 
„Z rem b”.

<fc)

Co po Rejonowym Przedsiębiorstwie 
Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej?

Od d aw n a  i m ieszkańcy 
m iasta , i pracow nicy  m ieli 
p re te n s je  co do działalności 
RPG K iM . Tw ierdzono, że do 
jednego  w orka w rzucono róż­
ne  branże, że firm a  je s t zbyt 
duża, m ało elastyczna, że tru d  
no doczekać się usług, że zbyt 
duża adm in is trac ja ..

P ierw szy  odruch  był typo ­
w y — zm ienić d y rek to ra . O- 
kazało  się jednak , że n ie  za 
w szystko  należy w inić byłego 
d y rek to ra . J a k  coś nie pasu ­
je, to ' należy  to przerobić, a 
n ie  zm ieniać guziki.

D latego postanow iono po­
dzielić p rzedsięb io rstw o  b ra n ­
żowo: m ieszkaniów ka i cała 
reszta.

K iedyś, daw no, daw no tem u, 
k iedy  n ie  w szystko było pod­
porządkow ane ideologii, dzia­
ła ły  w  m ieście cz te ry  p rzed ­
sięb io rstw a kom unalne: M iej­
ski Z arząd B udynków  M iesz­
kalnych , Z arząd  D róg i Mo­
stów . Z arząd Zieleni M iejskiej 
i M iejskie P rzedsięb iorstw o 
K om unalne.

Dlaczego obecnie podzielono 
firm ę  jedyn ie  na dw a p rzed ­
sięb io rstw a? K om itet O byw a­
te lsk i uw aża, że je s t to pseu- 
dopodział. W edług nich pow in 
no z R PG K iM  pow stać siedem  
sam odzielnych zakładów .

Jo la n ta  S tu d en n a  — pełn ią­
ca obow iązki d y rek to ra  P rzed 
sięb io rstw a G ospodark i K om u 
n a ln e j: — U nas też były  ta ­
k ie dyskusje. C hcieliśm y n a ­
w et. aby każdy zakład  zam ie­
nić w  spółkę. Ale... i tu  n a - 

•leży p rzyznać rac ję  naczeln i­
kow i m iasta  — za k ilk a  m ie­
sięcy będzie w m ieście dzia­
ła ł now y sam orząd te ry to ria l 
ny. k tó ry  pow in ien  dyspono­

w ać sw oim  m ają tk iem . Pozo­
staw m y m u decyzję, co dalej 
z p rzedsięb iorstw em . Je ś li u - 
zna, że należy dokonać dalsze 
go podziału, to  podzielim y, je 
śli uzna, że należy pow ołać 
spółki, to  pow ołam y. Jed n ak  
to, co pow stanie, m usi mieć 
trw a ły  ch a rak te r, bo przecież 
ła tw o  w ciągu k ilku  la t „zar­
żnąć” np. sp rzęt specjalistycz­
ny zak ładu  higieny, a później 
pow iedzieć, że nas już sam o­
dzielna działalność n ie baw i.

Ja k ie  działy p rze jm u je  PG K ? 
Z ak ład  Zieleni p lus cm en tarz  
kom unalny , zakład  dróg i mo 
stów , zakład  higieny kom u­
nalnej, w y tw órn ię  m as b itu ­
m icznych i zakład  tran sp o rtu .

Z dżisław  O sadczuk — peł­
niący obow iązki d y rek to ra  
P rzedsięb io rstw a  G ospodarki 
M ieszkaniow ej: — Przy ję liśm y  
obydw a zak łady  gospodarki 
m ieszkaniow ej w  ich do tych­
czasow ej s tru k tu rze , zakład 
rem ontow y, pogotow ie kom u­
na ln e  i zakład  gazu bezprze­
wodowego.

Co da  podział? Po pierw sze, 
u reg u lu je  gospodarkę finanso 
wą. „M ieszkaniów ka” by ła  i 
będzie dotow ana, zaś „kom u- 
n a lk a ” jes t na w łasnym  rozra ­
chunku . Jak o ś tak  się często 
działo, że p ieniądze z do tac ji 
zam iast na m ieszkania tr a f ia ­
ły tam . gdzie były najw iększe 
dziury. T eraz w szystko będzie 
jasne. Jo lan ta  »Studenna: —
N am  rów nież finansow o bę­
dzie w ygodniej, będzie w iado­
mo, k tó re  p ieniądze są czyje. 
Co obecnie jes t n a jw ażn ie j­
sze? A by przy w szystkich 
k łopotach o rgan izacy jnych  wy 
konyw ać bez w iększych zakłó 
ceń sta tu to w e  obow iązki.

Z dzisław  O sadczuk: — My 
pełn im y sw oje funkcje  do cza 
su w yboru  now ych d y rek to ­
rów . W te j sp raw ie  zostanie 
.ogłoszony konkurs.

Jo la n ta  S tudenna : — I d la ­
tego tru d n o  n am  mówić, co 
będzie dalej, bo to  u sta lą  no­
wi szefowie. My m usim y do­
prow adzić do jak  n a jm n ie j 
bolesnej reorganizacji.

Siedziba PG K  będzie się 
mieścić w  b udynku  ad m in is tra  
cy jnym  byłego R PG K iM  przy 
ul. Św ierczew skiego, tel. 42-18 
i 38-05 oraz przez cen tra lę  
31-10, 22-91, 44-54. C en tra la  
łączy rów nież z PGM . (ZK)

Czy wieś nyska...
(D okończenie ze str 1)

18 obiektów  inw en tarsk ich . 
N ieco lep iej w yg lądają  rem on  
ty : odnow iono 308 m ieszkań, 
328 ob iek tów  in w en tarsk ich  i 
151 gospodarczych, w  ty m  15 
stodół.

P o trzeby  nysk ie j w si w  
tym  w zględzie są jed n ak  zn a­
cznie w iększe.

Z zaproponow anych w nio ­
sków  w ym ieńm y k ilka:

— z uw agi na  duże rozdro ­
bnien ie  gospodarstw  indyw i­
dualnych  (średnie gospodar­
s tw o  — 4,29 ha) g ru n ty  z  za­
sobu PFZ  należy sprzedać roi 
n ikom  w yłącznie na  pow ię­
kszenie gospodarstw . N a ko­
niec listopada ub.r. w  zaso­
bach PFZ  znajdow ało  się 255.88 
ha  g runtów , w tym . 193,06 ha 
Użytków rolnych,

— dla zapew nien ia  w zrostu 
plonów  należy zw iększyć do­
staw y  naw ozów  m ineralnych , 
szczególnie azotow ych, p o ta ­
sow ych i w apna,

— zapew nić środk i inw esty  
cy jne  na  m odernizację u ży t­
ków  ro lnych  w  rozm iarze oko 
ło 300 ha  rocznie,

— rozpocząć budow ę w odo­
ciągów  we w siach do tkn ię ­
tych  degradac ją  środow iska 
przez przem ysł: w  K onrado - 
w ej, R ad likow icach  i Sękow i- 
cach.

— zw iększyć udział środków  
budżetow ych (fundusz gm in­
ny) na  budow ę dróg. tran sp o r­
tu  rolnego,

— doprow adzić do po łączenia 
m asa rn i (w łasność PSS) z 
rzeźnią w N ysie (Z akłady  
M ięsne w O polu) w  cęlu ob­
niżenia cen i lepszego zaopa­
trzen ia  m iasta  w  w yroby  m ięs 
no -w ęd lin iarsk ie

— .przysp ieszyć telefon izację  
w si nyskiej

Nie będzie przesady  jeśli po 
w iem y, że nyska  w ieś w cho­
dzi w  now e w a ru n k i gospo­
darcze w  podobnym  s tan ie  
jak  cała gospodarka, a w ięe 
w  złym . Czy zasobność gospo­
darcza w si będzie w zras tać  
— zależy od pracow itości i za 
sobności ro ln ików  oraz w a ru n  
ków , jak ie  s tw arzać  l^ęd^ie 
ro ln ic tw u  państw o.

M. Zelwetr«

Będzie więcej markiz
(D okończenie ze  str. 3)

krów ” bow iem  d o ta rła  od d a ­
w no oczekiw ana m aszyna do 
w yrobu m ark iz , tzw. m ark i- 
ziarka.

M aszyna ruszy najp raw dopo 
dobniej w  lu tym  — in fo rm uje  
zastępca d y rek to ra  ds. techn i­
cznych W łodzim ierz B rzeziń­
ski. — Nie znaczy to jednak, 
że zrezygnujem y z dotychcza­
sow ej m anu fak tu row ej, ręcz­
nej produkcji. C iastka z m a­
szyny nigdy nie będą tak  do­
b re  i ... estetyczne jak  te 
„spod rę k i”. K ażda m echan i­
zacja, p rzynajm n ie j w  naszej 
branży, w iąże się z nieznacz­
nym  pogorszeniem  jakości. Za 
leży nam  na  u trzym an iu  do­
b re j renom y m arkiz, p roduk ­
cja z m aszyny będzie w ięc a -

zupełnieniem  p rodukcji ręcz­
nej. Na ry n k u  po jaw ią się wo­
bec tego dw a rodzaje  m ark iz .

„C ukry” chcą w yjść nap rze­
ciw  przytłam szonem u cena­
m i klientow i. Nowe m ark izy  
pakow ane będą w m niejsze 
paczki, naw et po sześć satwk, 
co pozwoli przy zakupie w y­
łożyć m niej gotów ki, a ty m  
sam ym  w płynie na zw iększe­
nie popytu. O bró t w ięksaą 
ilością tow aru  zrekom pensuje 
na  pew no koszt opakow ań.

P rzed rozpoczęciem  ciągłej 
p rodukcji m aszyna m usi oczy­
w iście przajść  próby. Już  te ­
raz  jednak  w iadom o, że je j 
w ydajność jest duża, ok. 2,5 
tony m ark iz  w trak c ie  jedne j 
zm iany. Będzie w ięc słodko. 
O by ty lko nie za drogo..

B. Labutin

P r o f e s o r  D o r o t a  S i m o n i d e s  w  N y s i e
(D okończenie ze str. 1)'

działan ie  S en a tu  będzie n ie ­
zgodne z je j sum ieniem  (odda 
m andat, albo zdecydow anie się 
sprzeciw i — tak  jak  w w ypad 
ku  polem iki z M. R akow skim  
podczas kadencji poselskiej 
80—83), co sądzi o o d rad za ­
jącym  się w  NRD nacjona liz­
m ie (N iem cy z NRD m ają  
m entalność podobną do naszej, 
•wykształconą parzez państw o 
nadopiekuńcze, m uszą zacząć 
od przebudow y sam ych siebie,

poniew aż b rak  im europejsk ie  
go spojrzen ia  na sw oją nie- 
mieckość). Zwrócono się także 
z p rośbą o u trzym an ie  śc iśle j­
szego k o n tak tu  z w yborcam i. 
Na pytan ie , co uw aża za n a j­
pilniejsze do załatw ien ia , prof. 
Sim onides odpow iedziała, że 
przede w szystk im  sp raw y  eko­
logii, sp raw a etosu nauczy­
ciela i przygotow anie Po laków  
do europejskiego m yślenia u- 
w aża za najw ażniejsze zada­
n ia  na  dziś.

B. ŁABUTIN

W iadra leż y na ulicy. 
K to  chce, zak łada  now e par 
tie, s tow arzyszen ia , organi
zacje.

M am y ju ż  co n a jm n ie j 
dw a PPS, tr zy  P SL , tr zy  
(lub w ięcej) stronn ic tw a  na 
rodow e, co n a jm n ie j * tr zy  
„Solidarności’’. Po rozw ią- 

' zan iu  P ZPR  pow stanie  nie  
w iadom o ile partii lew icy  
(ko m u n is tyczn e j, socjali­
s tyczn e j. socja ldem okra tycz  
nej).

O statn io  w  oknach w y ­
staw ow ych  ukaza ło  się fla  
m astrem  pisane ogłoszenie  
o pow stan iu  ruchu  na rzecz  
P olski n eu tra ln e j z  k ra jo ­
w y m  zarządem  w  Opolu.

W ka żd e j partii są k o ­
m ite ty  cen tra lne, cen tra lne  
ko m ite ty , zarządy głów ne, 
pow oływ ani są lub  sam i 
się pow ołują  sekre ta rze  ge­
neralni, prezesi, przew odni 
czący itp.

To p y ta m  się: dlaczego  
ja m am  być gorszy i  nie  
piastow ać eksponow anej 
fu n kc ji?

Przeto ogłaszam  pow oła­
n ie  Św ia tow ego  C en trum  
U znania przez O NZ A tla n ­
ty d y  — SC U pO N ZA  — 2 
siedzibą w  N ysie  i w yzn a ­
czam  siebie na jego S ek re ­
tarza G eneralnego. Ja k  to  
brzm i: „Panie S ekre ta rzu  
G enera lny”... L udzie  zaczy  
nają  się rozglądać  za....

W odpow iednim  czasie 
rcystąpię do w ładz o p rzy ­
znanie  lokalu. N a jbardzie j 
pasow ałaby m i w illa  za jm o  
w ana przez prokura turę. I 
gustow na, i w  dobrym  
m iejscu.

Pytacie  państw o, jak ie  
będą cele SC U pO N ZA?
■ O tóż ju ż  od czasów  s ta ­

rożytnych, czyli przez ca-

D/aczego 
mam być  
gorszy ? .

łe stu -, by n ie pow iedzieć  
tysiąclecia, trw a  spór o is t­
n ien ie  lub  nie A tla n tyd y .

N apisano w  te j spraw ie  
m orze słów , a ko sz tó w  n ik t  
n ie  zliczy. Tysiące osłów  
na pergam iny, fu ndac je  na 
k lasztory , w  k tó rych  k o ­
piści p rzep isyw ali dow ody
i kon trdow ody, m iliony  
drzew  na papier, na k tó ­
ry m  rów n ież  dow ody  i 
kon trdow ody drukow ano.

R zecz oczyw ista , iż m oja  
publiczna  działalność po­
ciągnie  2« sobą koszty: lo 
kal, rek lam a  id o  te lew iz ji 
nie w puszczą , bo — jo k  po 
w iedzia ł R eszczyń sk i — 
trzeba m ieć w łasną prasę 
i tam  się ośw iadczać, « nie  
w  p lu ra lis tyczn e j te lew izji) ,

środki łączności (te leksy , 
fa k sy , łączność satelitarna) 
itp.

P onadto w y ja zd  do N o­
w ego Jorku , gdzie chcę prze 
kazać m a teria ły  ONZ,  też  
będzie kosztow ał. Całe 
szczęście, że osta tn io  LO T  
sprzedaje b ile ty  za z ło tó w ­
ki. A  p o b y t w  N o w ym  Jor 
ku , hotel, w yżyw ien ie , ban 
k ie ty , reprezentacja? To 
ju ż  n ie s te ty  za dolary, bo 
ta m  jeszcze z ło tów ki nie  

. w ym ien ia ją . I te  ko sz ty  
n a leży  przem nożyć  przez  
dw a, bo przy ję ło  się w  
św iecie dyp lo m a tyc zn ym -  
podróżować z  żoną, córką, 
czy li osobą płci przeciw nej. 
Osoba tow arzysząca t t j  sa 
m e j płci jeszcze szokuje.

Licząc w ięc na silne pań  
stw a poparcie podaję  sw o­
je  konto  zło tów kow e: PKO  
N ysa 53657-5395-170-4 oraz 
w alu tow e: B SK  N ysa 315 
218-314224.

G dyby jed n a k  państw a  
zaangażow anie było zb y t 
n isk ie , co nie pozw oliłoby  
m i w yjechać do Nowego  
Jorku , to będę zm uszony  
rozw iązać SC U pO N ZA.

W zależności od zasob­
ności kon ta  rozw iązanie  
nastąp i na bankiecie pod 
„Starą W agą” lub w  na j­
gorszym  w y p a d ku  w  barze 
m leczn ym  przy  „kuroniów  
ee”.

Licząc na państw a  po per 
_ cie dla ta k  sz lachetnej idei, 

pozosta ję z  szacunkiem

„Z etka”
S ekre td rz  G enera lny  

SC U pO N ZA
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Nie przewidujemy (na razie) 
likwidacji żadnej sekcji!

Czy to  p raw da , że S ta l N y­
sa  likw idu je  sekcję p iłk i noż­
nej. a w szystk ie pieniądze pój 
dą na u trzym an ie  sia tkarzy?  
Z podobnym i py tan iam i spo t­
kałem  się w o sta tn ich  dniach 
k ilkak ro tn ie . S trach  i n iepew  
ność iu tra  w śród zaw odników  
i działaczy Todzi się stąd , że 
w telew izji i p rasie  coraz wię 
cej mnoży się p rzykładów  lik 
w idac ji określonych  sekc ji czy 
zap rzes tan ia  działalności k lu ­
bów  --

O odpow iedź na powyższe 
p y tan ia  poprosiłem  Zdzisława 
K ieczyńskiego, kierow nika  k lu  
bu ZKS S ta l Nysa.

— Nie m a żadnych decyzji 
« lik w id ac ji czy zm niejszeniu 
stan u  posiadan ia  d rużyn  lub 
sekcji S ta li Nysa. Je s t p raw ­
dą, że dziś n ik t n ie  w ie, co 
będzie ju tro , co nas czeka. 
T rzeba liczyć się z konieczno­
ścią w yboru celów  p rio ry te to ­
w ych  w działalności k lubu . 
K oszty tak  szybko rosną, że 
tru d n o  nadążyć ze zdobyciem

środków  finansow ych  na ich 
pokrycie.

Jesteśm y  w tej szczęśliw ej 
sy tuacji, że jesienią (gdy b y ­
ło jeszcze w szystko tańsze) u - 
da ło  się nam  zakupić pew ną 
ilość sp rzę tu  i to  na razie m u­
si w ystarczyć. Są jednak  w y­
datk i, k tó rych  wysokość n ie 
zależy od k lubu , a  więc kosz­
ty  w yżyw ienia, noclegów, 
tran sp o rtu , op ła t sędziow skich 
itd.

By ograniczyć koszty tr a n s ­
portu , będziem y — tam , gdzie 
to  ty lko  m ożliwe — łączyć wy 
jazdy -zespołów czy korzystać 
z kom unikacji państw ow ej.

Zm ianie uległy p lany  przy ­
gotow ań do sezonu. W szystkie 
zespoły p iłkarsk ie  rozpoczęły 
zajęcia  w ha li sportow ej przy 
ul. G rodkow skiej. G enera ln ie  
zrezygnow aliśm y z obozów 
szkoleniow ych dla p iłk a rzy  i 
zaplecza s ia tkarzy . W planach  
pozostał ty lko  obóz zim owy 
d la  lide ra  II ligi — s ia tkarzy  
S tali.

Dzięki przychylności R ady 
P racow niczej, NSZZ „S o lidar­
ność” i dy rekcji zakładów  
k lub  m a zapew nione w a ru n k i 
do n o rm aln e j p racy.

Z dużą pom ocą finansow ą 
przyszedł rów nież Zbigniew  
Przybylski — d y rek to r W y­
działu  K u ltu ry  i S po rtu  U rzę 
d u  W ojew ódzkiego w Opolu.

Z am ierzen ia  na  przyszłość?
• Jak o  k lub  liczym y się z tym , 
że należy system atyczn ie  zmie 
rzać do coraz w iększego u sa ­
m odzieln iania  się finansow ego. 
Co robim y w tym  k ie runku?  
D aleko zaaw ansow ane są pra 
ce rem ontow o-rfiodernizacyjne 
pom ieszczeń sklepow ych przy 
ul. Św ierczew skiego. W lu tym  
zakładam y o tw arcie  k lubow e­
go sk lepu m ięsno-w ęd lin iar- 
skiego. M am y już zapew nione 
dostaw y m ięsa, w yrobów  w ę­
d lin iarsk ich  i podrobów . L i­
czym y na  to, że będziem y (ze 
w zględu n a  ceny) k o n k u ren ­
cyjn i na  ry n k u  nysk im  w te j 
b ranży .

W połowie lutego b r. p rze j­
m ujem y od R SP W yszków  re ­
s tau rac ję  „K lubow ą”. B ędzie­
m y w n ie j prow adzić bezpo­
średn ią  działalność gastrono ­
m iczną. N astaw iam y się przy 
tym  na u trzym an ie  m aksym al 
nie tan ich  posiłków .

R ezygnujem y z działalności 
rozryw kow ej na  rzecz w y n a j­
m ow ania (w p ierw szej kolejno  
ści p racow nikom  zakładów ) sa 
li re s ta u ra c y jn e j na  ‘ w esela, 
p rzy jęcia  rodzinne i tow arzy ­
skie ora? zabaw y, o rgan izow a­
ne przez stow arzyszen ia  n a u ­
kow o-techniczne (SIMP).

N atom iast w pom ieszcze­
n iach  k aw ia rn i urządzim y 
praw dopodobnie  sk lep  ^wielo­
b ranżow y. W te j sp raw ie  de­
cyzja jeszcze nie zapadła.

M. ŻELWETRO

P o w ró t
- do sprawdzonego

s y s te m u
W P olsk im  Z w iązku P iłk i 

S ia tkow ej w W arszaw ie odby 
ło się spo tkan ie  p rzedstaw i­
cieli w szystk ich  k lubów  I i 
II ligi żeń sk ie j i m ęskiej.

G łów ny tem a t obrad  do ty ­
czył sy tuacji finansow ej k lu ­
bów. M ało było narzekań , a 
dużo rzeczow ych w ypow iedzi 
— pow iedział Zdzisław Kie- 
cyński, k tó ry  rep rezen tow ał 
S ta l Nysa.

W iele k lubów  m a już spon 
Sorów k tó rzy  będą je  w spie

rać , ale są  i tak ie , k tó ry m  
rzeczyw iście grozi b an k ru c t­
wo.

W ięćej g ran ia  — to  p ostu la t 
działaczy i tren e ró w  z w ięk­
szości k lubów . Z ostan ie  on u - 
w zględniony już od przyszłe­
go sezonu. W II  lidze będą 
dw ie grupy  po '  10 zespołów, 
a spo tkan ia  odbyw ać się będą 
system em  m ecz i rew an ż  (po 
dw a spo tkan ia  u siebie i n a  
w yjeździe). O ostatecznym  u - 
k ładzie  tab e li zadecydu ją  tu r ­

n ie je  rozegrane  po zakończe­
n iu  II rundy .

System  rozgryw ek e k s tra ­
k lasy  i I  ligi (nas na jb a rd z ie j 
in te resu jący ) zostan ię  p rzek a ­
zany klubom  w m a ju  br.

P o nad to  zaw odnicy I i II 
lig i będą zobow iązani do . u - 
c ie s tn ic tw a  w m ałych g rach  
(system y dw ójkow e i tró jk o ­
we) n a  boiskach o m niejszych 
w ym iarach . W oparc iu  o po­
ziom  form y, jak i będą re p re ­
zentow ali, o trzym ają  lub  nie 
licencję u p raw n ia jącą  do gry 
w I lub  II lidze.

W obecnej edycji rozgry­
w ek  nie p rzew idu je  się zm ia­
ny  obow iązującego system u, a 
w ięc zajęcie  I m iejsca w  gru  
pie zapew nia udział w  roz­
gryw kach  o ekstrak la sę .

M. Zelwetro

uczniow ie Szkoły Podstaw owej nr 2.
Zdj. Zbigniew Kwiecień

Trener Andrzej Kaczmarek i siatkarski narybek

UWAGA !
P L E B I S C Y T !

Redakcja „Nowin Nyskich** ogłasza plebiscyt m  1« mmj- 
lepszych sportowców orai 3 trenerów roku IMS działa­
jących w klubach nyskich. ,

Wyboru kandydatów należy dokonać w yłącznie z listy  
zaproponowanej przez redakcję.

Nagrody (puchary) ufundują prezesi klubów ZKS Stal 
Nysa, EKS Polonia I KS Nysa. Mogą również sw oje na­
grody (puchary, album y, książki) ufundować instytucje, 
organizacje, w łaściciele zakładów i osoby prywatne.

Lista fundatorów i ofiarodawców opublikowana zosta­
nie w „Nowinach N yskich” po zakończeniu plebiscytu.

Puchar dla kibica, który będzie miał największą ilość  
trafnych typów według kolejności na liście zw ycięzców, 
ufunduje redaktor naczelny „Nowin N yskich” Marian 
Zelwetro

Kupony konkursowe lub kartki pocztowe należy nad­
syłać pod adresem redakcji: „Nowiny N yskie”, 48-300 Nysa. 
ul. Krzywoustego 23. Pracownicy zakładów pracy — 
sponsorów gazety mogą składać w ypełnione kupony w 
sekretariatach.

Termin nadsyłania kuponów upływa 1 marca lfWO r.

KUPON KONKURSOWY:

Zawodnicy:

1.       '   _

2.

4 . ___

5. ___

6.  .....

T. ___

8. ___

9. ___

10. ___

Trenerzy:

1.  .........

Imię i nazwisko oraz adres uczestnika plebiscytu:

Z  nich wybieramy 
najlepszych

ZAWODNICY:

Kazimierz Zmuda — piłka  siatkow a, S ta l Nysa 
Zbigniew Rektor — piłka sia tkow a, Stal.
Jan Pietrzak — piłka  nożna, S tal.
Wiesław’ Bachleda — piłka nożna, Polonia Nysa. 
Piotr Gryzło — piłk a  nożna, Polonia.
Rafał Jaromin — lekkoatle tyka , Polonia.
Wojciech Byczkowski — lekkoatle tyka , Polonia. 
Mariusz Zając — ten is  ziem ny, Polonia.
Wiktor Grubiak — ten is ziem ny, Polonia.
Jolanta Szelw ach — piłka  siatkow a, Polonia. 
Grzegorz Trela — gim nastyka . K S Nysa.
Damian Kula — gim nastyka , K S Nysa.
Jarosław  Koczut — g im nastyka , KS Nysa.
Czesław Słodkow ski — gim nastyka, K S Nysa.
Ewa Bochenek — gim nastyka, K S Nysa.
Jolanta Pempuś — hokej n a  traw ie , R olnik. 
Romana Pempuś — hokej n a  traw ie , R olnik. 
Zygmunt Blaszczuk — szachy, S tal.
Rafał Chajdaś — ten is ziem ny, Polonia.

TRENERZY:

Jan Ryś — pitk a  siatkow a, S ta i Nysa.
Jerzy Uderski — piłka  nożna. Stal.
Bogdan Budzeń — gim nastyka , K S Nysa.
M arian'G um ala — gim nastyka , K S Nysa.
Henryk R ynkowski — lekkoatle tyka , Polonia Nysa. 
Zbigniew Wandas — piłka  nożna, Polonia.
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(D okończenie ze str. 2) 
sow alo 27.5 procent, częściowo 
.przeciw ” (pozostaw ić bez zmaa 
nv  nazw ę ulicy gen. Sw ierczew  
skiego) było 6,8 proc. czyte ln i­
ków . zaś dalsze 6,8 proc. uw a­
żało. że należy w  ogóle zre­
zygnow ać z nazw  ulic, w pro ­
w adzić  ich n um erac ję  i przy  
żadnym  zakręcie h isto rycznym  
nae będzie problem u, kom u 
dać, a kom u zabrać  ulicę.

, J a k a  by ła  a rg u m en tac ja  czy­
teln ików ?

C ałkow icie „za” z przyczyn 
po litycznych w ypow iedziało się
6.8 procen t czytelników .

C ałkow icie .„przeciw ” z prey
czyn politycznych — 6,8 proc. 
czyteln ików , z przyczyn eko­
nom icznych (koszta) — 51,7
procen t. 10,3 procent czytel­
n iczek było „przeciw ”, m oty­
w u jąc  sw oje zdanie trad y c ją  
i p rzyw iązaniem  do is tn ie ją ­
cych nazw , nie podk ładając  
pod to  żadnych poglądów  po­
litycznych.

Częściowo „za” z przyczyn 
politycznych  w ypow iedziało się
6.8 proc. czytelników . Część 
zw raca ła  także  uw agę na fa ';t, 
że obecnie u lica  m a inną naz­
wę. niż nosiła poprzednio.

Dla poparcia  swego poglądu 
najczęśc ie j podnoszono n as tę ­
p u jące  argum enty .

Za zm ianą: oczyw iście, ł to 
szybko (E dw ard Konopacki), 
cieszę się, że w reszcie ktoś 
się za to w ziął (H enryk Fio­
łek).

Za zm ianą nazw  ty lko  n ie ­
k tó ry ch  ulic: D zierżyńskiego
am ienić n ie  na gen. K azim ie­
rza  Sosnkow skiego, a na 3 
M a ja , bo tak  się ona kiedyś 
nazy w ała  i tak ą  nazw ę m ają  
deszcz« »tarsi m ieszkańcy te j 
trticy w  niek tó rych  dokum en­
ta c h  (B olesław a M asłyk, J a ­
dw ig*  Ryś), A rm ii C zerw onej 
n ie  na  Legionow ą, a na A rm ii 
Krajow e-j (S tefan  C hajdaś), ©- 
becną ertieę S ikorskiego p rze­
nieść n a  u licę P ru d n ick ą  lub  
now a propozycja — B ram y 
G irodkow skiej na D yw izjon« 
303. G rodkow ską na gen. So- 
»«•bowskiego, W rocław ską na

A rm ii K ra jow ej, K olejow ą na 
O fia r K atyn ia  (M ieczysław 
Kołodziej).

Pr-zeoiw zm ianie: N as na  to 
n ie  stać (S tan isław  Rogulski, 
M aria  A spres, Cecylia K ubik, 
K ry sty n a  Antkow icz). J a k  K o­
m ite t O byw atelsk i nie m a co 
robić, to niech  w eźm ie do* rę ­
ki m io tły  i pozam iata te  uliee, 
k tó rych  nazw y chce zmienić:

Zmieniać 
czy nie 

zmieniać?
będzie z tego jakaś korzyść 
(czytelniczka — nazw isko do 
w iadom ości redakcji). N ie zmie 
n iać, przecież to  p aran o ja , nie 
stać  nas na  to  (M arek Sypień). 
W szyscy się do nazw  ulic 
przyzw yczaili, n iech K om itet 
O byw atelsk i w eźm ie się za 
sw oje sp raw y  (Eugenia Szczot­
ka), są p iln iejsze sp raw y  niż 
zm iany ulic (M aria Salam on), 
zam iast zm ieniać nazw y lepiej 
w yrem ontow ać w  tych  u licach 
dziu ry  (Jan  K ubik), czy ludzie 
w  K om itecie O byw atelsk im  
zdają  sobie sp raw ę z tego, ile 
to  będzie kosztow ać? (W łodzi­
m ierz  Paszkow ski).

Zakończyć p ragnę dłuższym i 
w y ją tk am i z listu  pan i A nny 
K rajew sk ie j.

„...N iezbyt to ładnie, że K o­
m ite t O byw atelsk i p roponuje  
zm ianę u lic  w  Nysie bez kon­
su ltac ji z m ieszkańcam i m ia ­
sta... P rzypuszczam , ie  m iesz­
kańcy  m iasta  są zain teresow a­
ni zm ianą nazw  i jeśliby m o­
gli zgłaszać sw oje uw agi na 
ten  tem at, to  lista  ulic p re ten ­
du jących  do zm iany  nazw y by 
laby  inna i dłuższa niż p rzed­
staw iona w  „NN”...

...O tych propozycjach zm ian 
nazw , przedstaw ionych przez 
K om itet O byw atelski, k tó re  u - 
w ażam  za konieczne i trafne , 
nie będę pisać, bo jest oczywis 
te , że najw iększy  polityk  
X X  w ieku i bojow nik  o n ie ­
podległość Polski Józef P ił­
sudsk i pow inien m ieć ulicę 
swego im ienia, a absolu tn ie  
n ie pow inien by ł zostać tak  u- 
honorow any bolszew ik i psy- 

„chopata D zierżyński oraz inni 
jem u podobni. N atom iast w y­
rażę sw oje zdanie na tem at 
tych  propozycji, k tó re  uw ażam  
za niezrozum iałe i n iezbyt sen 
sowne: — jest co n a jm n ie j 
n iestosow ne nadaw an ie  u li­
cy (jakiejko lw iek) im ienia Ro-» 
m ana  D m ow skiego — przed 
rokiem  1917 przeciw nik^ n ie­
podległości Polski, przy jaciela  
carsk ie j Rosji, an tysem ity , n a ­
cjonalisty  i faszysty  i dziw i 
m nie, szczególnie w tym  kon­
tekście, niechęć do Róży L u k ­
sem burg, k tó re j w iną jest to, 
że była lew icu jącą socjalistką 
i Żydów ką. Czyżby w śród po­
m ysłodaw ców  tych  propozycji 
dom inow ały n as tro je  E ndecji 
i „T ow arzystw a P atrio tyczne­
go G ru n w ald ”?

— nie rozum iem , co można 
m ieć przeciw ko ta k  ładnej i 
n ie m ające j nic w spólnego z 
reżim em  ostatn ich  czterdziestu  
la t nazw ie ulica  Łąkow a. Je j 
zm iana jest zupełnie n ieuzasa­
dniona;

— podobnie n ieuzasadnio­
ne w ydaje  się zm ienianie naz­
w y ulic Z w ycięstw a i Wol­
ności. To piękne słowa i p ięk ­
ne treści, chyba w szyscy chcie 
liby, by zwyciężało dobro nad 
złem czy dem okrac ja  nad to­
ta lita ryzm em , żeby panow ała 
wolność, a nie zniew olenie itd.

— jeśli chodzi o ulicę Z je­
dnoczenia — to i ta k  dziś n ik t 
już n ie  pam ięta , o jakie, czy 
raczej czego zjednoczenie cho­
dziło. Ten w yraz budzi w iele 
sko jarzeń  1 może ty lko  w y sta r 
czy um ów ić się, ustalić , że cho 
dai np. o zjednoczenie E uro- _v »»

W ystaw ę pod tak im  ty tu ­
łem  oglądać m ożna w Salach 
w ystaw  czasow ych nyskiego 
m uzeum . Ekspozycję zorgan i­
zow ano w  oparciu  o m a te ria ­
ły w ypożyczone od osób p ry ­
w atnych  — głów nie m ieszkań 
ców  Ziem i N yskiej.

W śród eksponatów , oglądać 
m ożna znaczki, k a r ty  poczto­
w e i okolicznościowe, egzem ­
p larze niezależnych w ydaw ­
nic tw  książkow ych, broszur, 
p lak a tó w  — w ydaw ane przez 
podziem ie w okresie stanu  
w ojennego i późniejszym . B ar 
dzo in te resu jącą  część w ysta ­
w y stanow i dokum en tac ja  fo­
tograficzna tak ich  w ydarzeń  
jak  pogrzeb księdza Jerzego  
Popiełuszki i G rzegorza P rze ­
m yka, p ielg rzym ki duszpaster 
s tw a ludzi p racy  na  Ja sn ą  
Górę. O glądać rów nież m ożna 
zdjęcia z m iejsc odosobnienia: 
z obozów d la  in te rnow anych  • 
w  Nysie, G rodkow ie, G łogo­
wie.

W bieżącym  roku  nyskie 
m uzeum  p lan u je  k ilka  cieka­
w ych w ystaw  czasów yeh. Oto 
propozycje na  p ierw sze pół­
rocze.

„B roń pa lna  o zam ku koło­
w ym ” — eksponaty  ze zbio­
rów  M uzeum  N arodow ego we 
W rocław iu będzie m ożna oglą­
dać na  p rzestrzen i lu tego i 
m arca.

„M alarstw o W ładysław a J a ­
rockiego” to  tem at ekspozy­
c ji zap lanow anej na kw iecień, 
m aj i czerw iec.

Część zbiorów  żołnierzy

U w agę p rzy k u w ają  tzw . ce­
giełki. k tó re  kupow ano po to, 
by pomóc rodzinom  in te rn o ­
w anych. K alendarze  z em ble­
m atam i „Solidarności” obejm u 
ją  la ta  1980— 1990 (ten o s ta t­
ni z p rem ierem  T. M azow iec­
kim). B ardzo ciekaw y jes t 
zbiór tak  zw anej b iżu terii p a­
trio tycznej: g łów nie k rzyży­
ków . O sobna gab lo ta  to  doku­
m enty : decyzje o in te rn o w a- 
niach , zw olnieniach, listy  w ię­
źniów. Nieco dale j — p rym i­
ty w n y  w arsz ta t d ru k arsk i.

Zobaczyć m ożna także  ofi­
c ja ln e  p lakaty , k tó rym i w sta 
n ie  w ojennym  obficie ok le ja­
no m u ry  i sk lepow e w ystaw y. 
Całość stanow i w ięc przegląd  
działań  obu n u rtó w  w  ta m ­
ty m  okresie.

Ekspozycję m ożna oglądać 
do końca lutego.

B.Ł.

Z grupow ania Ś w iętokrzysk ie­
go A rm ii K rajow ej złoży się 
n a  w ystaw ę za ty tu łow aną  „Po 
nury . N urt i jego żołnierze”, 
k tó ra  to  w ystaw a gościć bę­
dzie w  Nysie w  m arcu  ł 
kw ietn iu .

Z M uzeum  H isto rii Foto­
g rafii w  K rakow ie  sprowadź.® 
n a  zostanie ekspozycja pt. 
„Zginęli w  K a ty n iu ”. Będzie­
m y ją  mogli oglądać od kw iet 
n ia  do czerw ca.

Z apraszam y.
B.Ł.

Muzeum zaprasza
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Skorzystaj z okazji!
Spółdzielnia Inwalidów „Pokój” w Nysie infor-! 

m uje, że prowadzi i przyjm uje do wykonania | 
usługi kaletnicze w zakładzie szewskim przy ul. L  
1 Maja 10 oraz usługi tapicerskie w  zakładzie ta-C  
picerskim przy ul. Torowej 1, w tym  tapicerowa- j= 
nie drzwi z wykonaniem na miejscu u klienta, c

ixxioixDnaDDQixxiioioixioaDnn[iEOioi
OGŁOSZENIE DROBNE

Spółdzielnia Transportu W iej­
skiego —  Nysa, ul. Grodkow-

ska 7, wydzierżawi obiekt o 
pow. 160 m*. Nysa, tel. 20-73.
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LABORATORIUM HIGIENY PRACY  
ZAKŁADÓW URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH  

W NYSIE, UL. ŚWIERCZEWSKIEGO 55.
48-30« NYSA

p rzy jm u je  do rea lizac ji n as tęp u jące  p race  z zakresu
bad ań  środow iska p racy :

— oznaczanie stężeń sub s tan c ji toksycznych w  pow ie­
trz u ; p a ry  rozpuszczalników  m alarsk ich , am oniaku , 
ir i, m eta li ko lorow ych i innych;

— pom iary  zapylen ia;
— p om iary  p a ram etró w  m ik rok lim atu , ok reślen ie  w skaź­

n ika  W BGT;
—  pom iary  h a łasu  ogólnego, analiza  w idm ow a, poziom 

rów now ażny dźw ięku ; .
— pom iary  w ib rac ji u rządzeń , narzędzi ręcznych itp.;
— pom iary  ośw ietlen ia  n a tu ra ln eg o  i sztucznego;
— in te rp re ta c ja  w yników  badań  i orzecznictw o.

Zgłoszenia należy kierować pod adresem jak wyżej.

Przedsiębiorstwo Handlowo-Usługowe 
„łNTER-RAWID" 

spółka z o.o., Żabrze-Rokitnica, ul. Findera 25 
łel. 723093

przyjmie do natychmiastowej sprzedaży 
samochody marki:

1. Nysa 522 TOWOS, mikrobus, kinowóz.
2. Polonez TRUCK oraz inne pojazdy.

Spod paragrafu
K.D. był do te j pory w ielo­

k ro tn ie  k a ran y  sądow nie, m .in. 
za kradzieże. N ie cieszył ię 
w ięc dobrą opinią w  Swoim 
środow isku. Po opuszczeniu 
zak ładu  karnego  podjął pracę 
w  G S „Sam opom oc C hłopska” 
w  Paczkow ie. Nie zadow alało 
go jednak  spokojne życie na  
łonie rodziny. P rzyzw yczaje­
nie bow iem  — jak  m ów i s ta ra  
p raw d a  — to  d ruga  n a tu ra  
człow ieka. K.D. nie mógł o- 
przeć się przem ożnej chęci do­
konan ia  choćby niew ielk iej 
kradzieży.

W reszcie k tóregoś w ieczoru 
zam ysł do jrzał na tyle, że 
K.D. nie w ytrzym ał. Znudzo­
ny tow arzystw em  żony i dzie­
ci w yprow adził z garażu  sw ój 
m otocykl i pojechał w  k ie ru n ­
ku ogródków  działkow ych.

Przybyw szy na m iejsce zo­
staw ił m otor na  bocznej d ro ­
dze b iegnącej pom iędzy dział­
kam i i da lej, już pieszo, ru ­
szył w  k ie ru n k u  pierw sze; z 
b rzegu altank i.

Po w ybiciu szyby i z łam a­
n iu  ryg la  zabezpieczającego 
okno z łatw ością dostał się do 
środka. Poniew aż jednak  po­
za e lek tryczną w ie rta rk ą  nie 
znalazł tu  niczego cennego, po 
stanow ił sp lądrow ać i sąsied­
ni domek.

T u  także  ła tw o było wejść. 
W ystarczyło ty lko  w ybić szy­
bę. Ł upem  zaś pad ła  b u tla  
gazowa.

W m iarę  jedzenia ap e ty t 
rośn ie  — do trzec ie j altan-y 
K.D. w szedł w y b ija jąc  szybę 
w  drzw iach  i w y łam u jąc  za­
m ek. T ym  razem  nie pogardził 
już niczym . B rał w szystko co 
popadło — dw ie pary  spodni, 
ręczniki, obrus, gw intow nicę, 
m etalow e w k rę ty  i w iertła . 
A trakcy jne  okazało się naw et 
pudełko -z  cukierkam i.

U kryw szy  zdobycz w  re k la ­
mówce. ochoczo przym ierzył 
s ię -d o  ko le jnej a ltany . W ybił 
szybę, a le nie zdążył już w ejść 
d o  środka, bow iem  na  działce

niespodziew anie pojaw ił się 
je j w łaściciel, k tó ry  — na n ie­
szczęście K.D. — znał go z wi 
dzenia.

Spłoszony złodziej um knął, 
zapom inając o m otocyklu i po­
rzucając  na polnej drodze to r­
bę ze sk radzionym i przedm io­
tam i.

W racający  pieszo do m iasta  
K.D. spo tkał jadący w k ie ru n ­
ku działek pa tro l MO. T w arz 
złodzieja nie by ła  obca stró ­
żom praw a, zaprosili go w ięc 
do sam ochodu.

W kom isariacie, gdzie został 
poinform ow any o konieczności 
zatrzym an ia  go w celu w y jaś­
nienia uzasadnionych DOdej- 
rzeń, iż jest on spraw cą opi­
sanych w łam ań, K.D. zaprze­
czył tem u, w ym yślając na po 
czekaniu ba jkę  o rzekom ej k ra  
dzieży jego m otocykla. K ie ’y 
zaś zażądano od niego odda­
n ia  rzeczy osobistych do de­
pozytu. poiry tow any zaczął 
krzyczeć, łapać za ręce i sza r­
pać funkcjonariuszy , ub liżając 
im  przy tym  i grożąc, że po­
łam ie na nich krzesła  i poto­
pi w szystkich w  jeziorze. W 
końcu w idząc, że groźby nie 
odnoszą żadnego sku tku , pod 
pozorem  p ilne j konieczności

za ła tw ien ia  potrzeby fizjologi­
cznej u d a ł się do toalety , gdzie 
postanow ił połknąć jedno z o- 
siem nastu  w ierte ł, k tó re  m iał 
w  kieszeniach.

Z auw ażył to  jeden z m ilicjtm  
tów  i n a ty ch m ias t złapał K.D. 
za szczękę. Z desperow any zło­
dziej nie chciał dać jednak za 
w ygraną  i uparc ie  popychał 
ręk ą  w iertło  do gard ła . Dopie­
ro pomoc drugiego funkcjona­
riusza udarem n iła  p róbę skon­
sum ow ania tego przedm iotu. 
W spólnym  w ysiłk iem  panow ie 
m undurow i w yciągnęli w iertło  
z u st despera ta .

W toku  postępow ania k a r ­
nego, w brew  oczyw istym  do­
wodom  w postaci zeznań św iad 
ków  (jak  się okazało, było 
ich w ięcej) K.D. bron ił się za­
żarcie. U p ierał się, że m otor 
skradziono m u sprzed garażu, 
na tom ias t funkcjonariuszy  
zniew ażył bo: „nieraz w yrw ie 
m i się słowo k..., ale tak ie  sło­
w a m am  w m odzie (...)”. Po­
nadto  u trzym yw ał, że został 
w  kom isariacie  zbity i skopa­
ny-Jed n ak  w św ietle u sta leń  i 
b ad ań  lekarsk ich  i w  te j czę­
ści w y jaśn ien ia  K.D. okazały 
się kłam liw e.

Z łodzieja czekają  nie ty lko 
sankcje  karne. Będzie m usiał 
on także  sięgnąć do kieszeni i 
zapłacić za w yrządzone szko­
dy.

(bbe)
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Spółdzielnia Inwalidów „P o kó j“
w N ys ie ,  u l .  Lompy 3  

prowadzi sprzedaż  detaliczną:
—  kompletów wypoczynkowych,

—  w ersalek,
—  k rzese ł  tapicerow anych

— pokrowców do samochodów
Ceny konkurency jne  ze w zględu na  naliczanie m in im a l­

n e j m arży  handlow ej.
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Listy^polemikipodpowiedzi
W zw iązku z p u b likac ją  a r ­

ty k u łu  pt. „Podzielono nadw y 
żkę”, k tó ry  ukazał się w „No­
w inach  N yskich" z dn ia  10.01. 
90 r., o trzym aliśm y od W łady­
sław a M edw ida, zastępcy prze 
wodniczącego R ady N arodo­
w ej MiG Nysa, obszerny m a­
te r ia ł o cha rak te rze  polem icz­
nym . P rezen tu jem y go czytel­
n ikom  po dokonaniu  nieznacz 
nych, a koniecznych skrótów  
(tło czego m am y praw o), co 
n ie  w płynęło jednak  na  sens 
-polemiki.

Szanow ny P anie  
R edaktorze N aczelny 
„Nowin N yskich”

Od dłuższego już czasu za­
m ierzałem  — jako  czytelnik 
pańsk ie j gazety — podzielić 
się publ cznie odczuciam i i re ­
flek sjam i po lek tu rze  zamiesz 
czanych artyku łów . O dczucia 
m oje nie są odosobnione. S ta ­
now ią w ykładnię  ogólnych, 
grupow ych i społecznych re ­
cenzji osób biorących udział 
w  dyskusjach  nad  gazetą i za 
w artym i w niej treściam i.

W każdym  num erze część a r  
tykułów , felietonów , okolicz­
nościowych w staw ek  i opisow 
nosi c h a ra k te r w ybitn ie  oso­
bisty , p ryw atny , nie liczący 
się z nikim , są jedynie odczu­
ciam i piszącego. A kcentow ane 
m yśli nie pozw alają czytelni­
kow i in terp re tow ać tem atu  na 
w łasny  sposób. Są b ru ta ln ie  
m u narzucane.
• Nie w yelim inow ał P an  tych 

błędów  rów nież z num eru  1 
z dn ia  10 stycznia 1990 r.

Z przejęciem  przeczytałem  • 
pańsk i apel o społecznym  
w sparciu  — abyście jako ga­
zeta mogli przetrw ać. N astę­
pny a rty k u ł — „Podzielono nad

w yżkę” — jako bardzo zain­
teresow any problem am i finan  
sow ym i m iasta  i gm iny, czyta 
łem  z uw agą. P iszący rów nież 
i ten  a rty k u ł, a  w  nim  próbie 
m y i tem aty  o p isy w an e j, sesji 
p rzedstaw ił w  sposób p ry w a t­
ny i' n iepraw dziw y. W cale nie 
byłem  zaskoczony, iż zaakcen­
tow ano tłu stym  druk iem  naz­
w isko radnego, k tó ry  s tw ie r­
dził, że do końca roku  m am y 
dw a dni. Sesja  odbyw ała się 
28 grudn ia . Sic! Po w ielogo­
dzinnej bytności na  sali obrad, 
p rzysłuchując się dyskusji, nie 
zauw ażył, że rad a  nie dzieli 
ty tu łow ej nadw yżki, a  dochody 
ponadplanow e. W końcow ej 
części a rty k u łu  pada stw ier­
dzenie, iż jeden z zaproszonych 
gości porusza sp raw ę przyw ie­
zionych darów  d la  m iasta  z 
RFN, k ie ru jąc  pew ne uw agi 
do członków  prezydium .

I tu taj... „od jednego z za­
stępców  przew odniczącego o- 
trzym ał ostrą  reprym endę... że 
ty lko  radn i m ają  praw o zw ra­
cać uw agę P rezydium  R ady”... 
itd.

Ponow nie złe zrozum ienie 
w ypow iedzi, podobnie jak  nad 
w yżki dochodów  ponadplano­
w ych.

Otóż owym jednym  z za­
stępców  przew odniczącego by­
tem  ja — W ładysław  M edwid. 
U dzieliłem  ostre j rep rym endy 
zaproszonem u gościowi, panu 
W incentem u Jakubow skiem u. 
Czy była ona ostra, zależy od 
w rażliw ości odbiorcy. R epre­
zentow ał on O byw atelski K o­
m ite t z jedną uw agą. W chw i­
li udzielenia m u głosu zazna-, 
ijf.ył, że w ypow iada się p ry ­
w atnie, nie jako  osoba z KO. 
Pom ija  ten  fak t piszący a r ty ­
kuł, k tó ry  przecież w ie o tym , 
że osoby p ryw atne  nie mogą

zabierać głosu podczas sesji, 
w  sp raw ach  ściśle nie doty­
czących ich osobiście. Poza 
tym  nie w ypow iadał się ganiąc 
członków  prezydium . S ta ra ł 
się p rzekonać radnych  o po­
trzeb ie  przy jm ow ania  darów  z 
RFN. M ówiąc, iż obojętne jest, 
czy są to p rzeterm inow ane le' 
ki czy zdezelow any sam ochód 
dla m iasta. S tw ierdzając  i a k ­
cen tu jąc, iż „darow anem u  ko­
niow i n ie  zagląda się w zę­
by”... T u ta j tkw i sedno i przy 
czyna m ojej reprym endy.

Po pierw sze. Nie znając tła  
i podstaw  zagadnien ia  oraz 
zw iązanych z tem atem  próbie 
m ów  U rzędu MiG czy podle­
głych m u jednostek, n ie powi 
n ien jako osoba p ry w atn a  za­
b ierać na ten  tem at głosu, 
tym  bardzie j udzielać rad  i 
pew nej rep rym endy radnym .

Po drugie . Nie pow inien  jak  
fachow iec w ypow iadać się a 
przydatności dla nyskiego szpi 
ta la  przeterm inow anych , nie- 
sery jnych  leków . M ów iła o 
tym  pani m gr G rajek . Ja k  
rów nież przydatności dla 
R PG K iM  śm ieciarki, k tó re j 
zakład, jako  n iep rzydatnej w 
60 proc., n ie chce przyjąć. My­
ślę, że zw rócenie uw agi p. J a ­
kubow skiem u było m oją po­
w innością. Być może uczyni­
łem  to zbyt ostro, za co p. J a ­
kubow skiego przepraszam .

B ędąc lekarzem  w eterynarii 
uw ażam ; że w łaśn ie  darow a­
nem u koniow i bezw zględnie 
zagląda się wszędzie, nie ty l­
ko w zęby, bo może nam  przy 
nieść np. zołzy.

S tąd  m oja reakc ja  na oso­
bistą w ypowiedź zaproszonego 
gościa. R adni zaakceptow ali 
m oje w ystąp ien ie . Czy to zbu l­
w ersow ało czy - nie piszącego 
a rty k u ł?  C hyba tak , skoro w

przerw ie  obrad  przekonał jed­
nego z radnych , k tó ry  p rzed­
staw iony  jest w  a rty k u le  tłu s­
ty m  drukiem , aby dał w yraz 
bu lw ersacji publicznie na  se­
sji. W innym  w ypadku napisze
0 tym  w  gazecie. Ów radny  u- 
legł. W gazecie tem at p rzed­
staw iono. Ot... am nezja  do pew  
nych nazw isk, obiecanek... sta

* re  naw yki. ' g

N a koniec jako  czytelnik pań 
skiej gazety życzę P anu  jak
1 całej R edakcji w szelkiej po­
m yślności, d z ienn ikarsk ie j fan  
taz ji, lekkiego pióra. D odaiąc 
jedynie au to row i a rty k u łu  
„Podzielono nadw yżkę” ew an­
geliczne: Medice, cu ra  te  ip- 
sum .

Z pow ażaniem  . 

w iceprzew odniczący 
R ady N arodow ej MiG 
w Nysie 

W ŁADYSŁAW  MEDWID

W a rty k u le  pt. „Podzielono 
nadw yżkę", zam ieszczonym  w 
n r  1/90 „NN”, nastąp iło  z w i­
ny au to ra  przekłam anie. N a­
pisano tam , że R ada N arodo­
w a przekazała  sam ochód-śm ie 
c iarkę  panu Jerzem u  C zarnec­
kiem u. W ytłum aczono mi, że 
rad a  nie m ogła przekazać rze 
czy, k tó re j nie p rzy ję ła  (zgod­
nie z w ynik iem  głosowania), 
a w  tak im  przypadku  nie in ­
te re su je  je j dalszy los sam o­
chodu. Za m ylną in te rp re tac ję  
decyzji rady  przepraszam .

ZBIGNIEW KULIG

G d y b y  to 
człowiek  
pogryzł  pso

N ieste ty , to  ty lko  pies po­
gryz ł człow ieka , d la tego pew  
nie n ik t  się spraw ą, a zw ła ­
szcza psem , specjaln ie nie in  
teresow ał.

A było to tak . P rzyszło  
w ie lk ie  byd lę  na zap lecze stoi 
ska  spożyw czego  w  paw ilon ie  
przy  u licy  K ościuszki. U par­
ty  był, w ięc prośbą ani groź­
bą ruszyć się nie dal. Z de­
gustow any  personel zadzw o­
n ił w ięc do leczn icy  zw ierzą t 
Z apelem , by n ieproszonego  
gościa usunęła. A le  gclzie 
tam . P rzy jecha li, popatrzyli. 
Za d u ży  — skonk ludow a li. 
N agabyw any te le fon iczn ie  Sa  
nepid  odżegnał się od psa  
rów nie ka tegoryczn ie . Jeana  
z eksp ed ien tek  próbow ała  
w ięc w yw a b ić  zw ierzą tko  ze 
sk lęp u  p r jy  pomocy ka w a łka  
kiełbasy. A liści, n iew dzięcz­
ny, nie za w ik tu a ł się złapał, 
a za r ę k ę f  k tóra  go podaro­
wała.

D yrekcja  PH S zadzw oniła  
ponow nie do lecznicy. T y m  
razem  spraw ę po traktow ano  
serio, bo skoro pogryzł, to 
trzeba przebadać. Psa zabrali, 
a pogryzione') eksped ien tce  
kaza li czekać  na w yn ik i. N i­
by proste ja k  koci ogon. K ie  
d y  jed n a k  zadzw oniła , by  się 
dow iedzieć o zdrów ko  p ieska , 
okazało się, że... pies uc iek t, 
w  zw ią zku  z c zym  n ie  w iado  
m o: w śc iek ły  je s t czy  w ręcz  
przeciw nie. Finał? T a k  zw a ­
na „seria bolesnych za s trzy ­
k ó w ”. N ie w iadom o ty lko :  
po trzebnych  czy nie. No cóż, 
ręce opadają. (bł)

Zapraszamy na konkurs
W zorem  la t ubiegłych N yski 

Dom K u ltu ry  p ragn ie  za in te­
resow ać m ieszkańców  m iasta  
i  gm iny  N ysa udziałem  w 
X X IX  O gólnopolskim  K onkur 
sie  Piosenki R adzieckiej, orga 
n izow anym  w dn iu  28.02.1990 
r .  o  godz. 17. C elem  konkursu  
jest przybliżenie polskiem u spo 
łeczeństw u  k u ltu ry  radzieck ie j 
• r a z  um ocnienie przy jaźn i mię 
dz y  naszym i narodam i.

K onkurs jes t fo rm ą popu la­
ryzacji pieśni i  piosenki r a ­
dzieckiej w k ręgach  a m a to r­
skiego ru ch u  artystycznego. 
M ogą b rać  w  n im  udział oso­
by, k tó re  ukończyły 16 la t, wy 
łącznie am atorzy , soliści, zes­
poły w okalne i w okalno -in stru  
m en ta lne  do o k te tu  w łącznie.

Szczegóły o raz  k a rty  zgło­
szeń m ożna uzyskać w NDK.

Kolegium ukarało
Kolegium Rejonowe ds. Wy 

kroczeń w Nysie ukarało A n­
drzeja Piotra Dejnaka, zam. 
w  Nysie, A leje Wojska Pol­
skiego 105/1 grzywną w  wyś.
35.000 zl, oraz zakazem pro­
w adzenia pojazdów mechanicz 
nych w  strefie ruchu lądow e­
go na okres 18 m iesięcy,

zaliczając na poczet tej kary 
okres zatrzymania prawa jaz- 
dr od 13 listopada 1989 r.

Andrzej Piotr Dejnak w  
dniu 13 listopada 1989 r. oko­
ło godz. 18.30 w Nysie na ul. 
W rocławskiej kierowa! sam o­
chodem Fiat 126 będąc w  sta­
nie nietrzeźwym.

Ponadto Kolegium orzekło 
publikację prawomocnego o- 
rzeczenia w „Nowinach N y­
skich” na koszt obwinionego.

Nadzieje i obawy
(D okończenie ze str. 4)

O becnie m am y k łopoty  w  
N iem odlin ie, gdzie b rak  cie­
p ła  b loku je  roboty  w ykończe­
niow e, a także  w  fab ryce  do­
m ów , gdzie nad a l b ra k u je  s ta -  
li.

Pod koniec styczn ia  br. u -  
sta lim y  w spóln ie  z d y rekc ją  
now e zasady  p rzyznaw an ia  
prem ii.

T rudno  nam  przew idzieć, 
n a  jak ie  trudności n ap o tk a ­
m y jeszcze w  bieżącym  roku. 
R adzi bylibyśm y tem u, by sy­
tu a c ja  jak  najszybciej się u -  
norm ow ała.

P oniew aż nie m am y jeszcze 
żadnych  ak tó w  w ykonaw czych 
do tyczących  funduszu  socja l­
nego, n ie  w iem y jeszcze, ja ­
k ie  będą zasady  jego tw orze­
n ia  i podziału.

N a pew no s ta rać  się bę­
dziem y o to, by nasi p racow ­
nicy nada l -otrzym yw ali do­

p ła tę  do b ile tów  m iesięcznych. 
Jeś li będzie trzeba  — z re ­
zygnujem y z do finansow ania 
do w czasów.
, P onad to  z in ic ja tyw y  nasze 
go zw iązku w szyscy pracow ­
nicy za tru d n ien i przy  bezpo­
średn ie j p ro d u k c ji 'o trzy m u ją  
i będą o trzym yw ać darm ow e 
posiłk i p ro filak tyczne, k tó re  
należą im  się w  m yśl k a r ty  
budow lanych .

Z godnie z uchw ałą  p o d ję tą  
w  listopadzie  1989 r. podnieśli­
śm y także  znacznie zasiłk i sta  
tu tow e d la  naszych członków.

Poza op isaną działalnością  
socja lną  s ta ram y  się rów nież 
łagodzić pow sta jące  w  p rzed ­
sięb io rstw ie  nap ięc ia . C hciał­
bym  dodać, że nasz zw iązek 
odstąp ił od zapow iadanej w  
ubieg łym  ro k u  red u k c ji e ta ­
tów  i b ron ić  będzie p racow ­
ników  przed  zw oln ien iam i.

N otow ała:
BEA TA  CICH ECK A

POZIOM O: 1. sm akosz orze 
chów. laskow ych, 7. m iasto  nad 
Bugiem , 11. jeden  z A posto­
łów, 12. ro lka, 13. na  koper­
cie, 14. spec ja lis ta  w zakresie 
zdjęć rłg, 15. liczebnik z 
dw om a zeram i, 16. m ew y-siew  
ki, 23. p rzy p raw a kuchenna, 
26. w oka lis tka  M aanam u, 28. 
zachodnioniem iecki sam ochód, 
29. ... M azow iecka, 30. k rzy ­
żów kow a papuga, 32. jednost­
k a  siły , 33 sidło, 34. fo rm a 
poezji lirycznej, op iew ająca  
w ielk ie zdarzenia, 35. „pojem  
n ik ” n a  znaczki, 36. zniżka 
p rzy  zakupie  za gotów kę, 37. 
odm iana chalcedonu, 41. p ie r­
w iastek  o d k ry ty  p rzez  M. Skło 
dow ską, 42. cyrkow a scena, 47. 
w yspa n a  M. Śródziem nym , 
48. in s tru m en t o 4 podw ójnych  
stru n ach , 51. m iasto  w  A lgie­
rii, 52. o sta tn i w yb itny  h is to ­
ry k  rzym ski, 54 szal z fu tra , 
55. p ierw iastek  do produkcji 
środków  bak teriobójczych , 56. 
m ark a  taśm  i kase t rodem  z 
NRD.

PIONOWO: 1. k w itn ą  w  IX  
miesiąou, 2. -naukowiec za j­
m ujący  się och roną  środow i­
ska, 3. zapłon, 4. oaprow adza 
deszczówkę z dachu, 5. enerdow  
sk a  w y tw órn ia  p ły tow a, 6. k rp  
lew skie  krzesło, 7. podziałka, 
8. k łam stw o, 9. im ię d la  psa, 
10. g ru p a  zw ierzą t w  obręb ie  
ga tunku , 17, g ru b a  w ars tw a  
tłuszczu, 18. konieczna do w y­
jazdu  n a  Zachód, 19. w ypadek , 
20. ziem ia w raz  z poddanym i 
w  feudalizm ie, 21. hazardow a 
g ra  w  ka rty , 22. dw ustronny  
kilof, 24. znak  firm y , 25. sym ­
bol chem iczny irydu , 26. r e ­
p rezen tac ja , 27 starcie , 31. n i­
ski głos żeński, 38. podnosi 
w idow iskow ość m eczu, 39. r ę ­
czne w y tw arzan ie  tk an in , 40. 
m etalow a zatyczka do bu telk i, 
43. w ybrańcy , lepsi, 44. kocha 
nek, 45. k ierow ca sam olotu, 
46. zlot czarow nic, 47. m iejsce 
zaw odów  zapaśniczych, 49. Su

lejm anow , ciężarow iec tu rec­
ki, 50. w różba, przepow iednia, 
53. rosy jsk i cesarz.

R ozw iązanie k rzyżów ki n a ­
leży nadsy łać  pod ad resem  re 
dakcji w  ciągu  10 dni od d a ­
ty  uk azan ia  się gazety. W śród 
praw id łow ych  rozw iązań  roz­
losow ana zostanie książka u- 
fundow ana  przez ZZ ZSM P 
przy  ZUP Nysa.
- N agrodę za rozw iązanie 
k rzyżów ki z n r  28 o trzym ał 
Jącek Śzymek.

R ozw iązanie krzyżów ki z n r 
28.

Poziom o: konk ie ta , in sera t,
m alaga, ry tm , ru ra , okap. o l- 
stro , langusty , m a te ria ł, k a r ­
ne t, jod, nuiiek, obiad , sy rena , 
U jejsk i, techn ika .

Pionow o: konserw a, m etan , 
kabanosy , firana,- O skar, kasz­
m ir, d ragon , port, su rd u t, set, 
m oderato , apendyks, am b ic ja , 
jaspis, d resy , znicz.
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